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(JeBzoae jedno głowo w sprawie podatku gorzelnia­
nego. — Morkiewscy dyplomaci. — Stanowisko 
centrum niem. wobec uatawy przeciw socjalistom. — 
Z Anglii — Sprawa ks. Kruszki. — Folii. Corr. 
o misji jon. Hurki w Polsce. — Głosy płoni cze­
skich. — Nowe kartele frachtowe na kolejaoh gali- 

eyjdkfch.)

Dzienniki donoszą nam, źe węgierski mini­
ster finansów napiera na naszego ministra, by 
modyfikacje, uchwalone w Badzie państwa w 
podatku gorzelnianym zostały cofnięte. Sądzi­
my, ;że w chwili, gdy Węgrzy z taką bezwglę- 
dnością postąpili sobie wobec nowego urządze­
nia targów wołowych wiedeńskich, nie n; cza­
sie byłoby w sprawie podatku gorzelnianego 
ustąpić, a dlatego nie na czasie, że przez przy­
jęcie ustawy Ir całej osnowie, w jakiej posta­
wioną przez rząd została, miasto Wiedeń naj 
mniej rocznie o 30.000 wołów z Galicji mn’ ej 
by otrzymywało.

Zredukowanie 114 gorzelń zmniejszy wypas 
wołów w Galicji wschodniej, a jedynie jeszcze 

i Galicja wschodnia i Bnkowina może cokolwiek 
wołów wysyłać po opędzeniu konsumcji krajo­
wej do Wiednia.

Bok przejściowy dla gorzelń 80 hektl. 
jest niezbędnie potrzebnym, nietylko z przyczy­
ny tej, źe w dwóch miesiącach żadna gorzelnia 
przy naszych rzemieślnikach nie jest w stanie 
się przeistoczyć i zastosować do nowego porząd­
ku, lecz i dlatego, ie po-dziś dzień nikt nie 
wie co ma robić; pola obsadzamy kartoflami 
taksamo jak rokn zeszłego, a przy nowo za;ro- 
wadzonym podatku i zmniejszenia gorzelń, ty­
siące korcy kartofli musiałoby być straconemi 
dla br&kn odbytu do gorzelń. Ztąd klęska dla 
całego gospodarstwa niesłychana, a rznd T~ M~ 
by centa nie zarobił.

Mamy zatem nadzieję, że ministe. 
uwzględni położenie kraju, a delegacja nasza 
tak jak dotąd, tak i ̂ nadał ze swoimi sojuszni­
kami politycznymi nie odstąpi od raz uchwa­
lonej ustawy. Mamy nadzieję, że delegacja od 
raz powziętej uchwały opustu dla rolniczych 
mniejszych gorzelń także nie ustąpi, i ryczałt 
do 55 hektolitrów zatrzyma, mimo opozycji W ę­
grów.

Windhorst w imieniu centrum przedłożył 
komisji parlamentarnej wnioski co do ustawy 
przecie socjalistom. Wnioski te dotyczą licznych 
paragrafów ustawy, ale głównie dwóch pufik- 
tów: prawa rekursu i ograniczenia małego sta­
nu oblężenia na sam Berlin i okolicę w pro­
mieniu 30 kilometrów. Centrum wniosło Jeszcze 
dwie rezolucje, mianowicie, aby na najbliższej 
sesji rząd wniós' ustawę, mocą której w ko­
deksie karnym umieszczone zostaną odpowie­
dnie paragrafy o niebezpiecznych dla społe­
czeństwa dążnościach socjalistów i komunistów, 
po drogie zaś, aby przeciw osobom, które uży­
wają materj&łów wybuchowych, postępowano z 
obostrzoną surowością. Uwagi godnem jest, że 
centrum godzi się na dwuletnie przedłużenie u- 
stawy, wątpić jednak należy, czy rząd przysta­
nie na ograniczenie małego stanu oblężenia na 
sam Berlin, z wyłączeniem Hamburga, Altony 
i Lipska. Rząd jest zdecydowany przystać w 
danym razie n& jednoroczne przedłużenie usta­
wy, aby zapobiedz rozwiązaniu rajchstagu, tym­
czasem wnioski Windhorsta kierują dyskusję na 
inne tory, miaaowicie nie. idzie już o sprawę 
przedłużenia ustawy na pewien termin, ale o 
korekturę przedłożenia rządowego, w czem ra 
zem z centrum pójdą i K ber zły; Centrum posta­
wiło rząd w kłopotliwem położeni** & wkomL 
sji będzie centrum rozstrzygał, liczy bowiem 6 
głosów na 2.1V a 7 crionków z „wolnomyślnąj* 
partji będzi” stanowczo gy iować przeciw' rzą- 
dowi. Konserwatyści i national - liberały liczą 
tylko 8 głosów.

U bram Wschodu.
Przez 

Annę Neumana.
(Kalinę.)

(Ciąg dalszy.)
Szkic# z życiu towarzyskiego w Rumunii.

Je n’en aeigne pas je rasoonte.
Montaigno.

Pod wpływem rozmaitych, tak politycznych 
jak i handlowych stosunków, pod wpływam 
różnego położenia geograficznego i klimatu, roz­
maicie też kształtują się i towarzyskie stosunki
i u   u —, ir, fair i i  w  kaiffom  f.  -
maicie też KSzuMtuj** ^  arzysaie stosunki 
każdego kraju, tak iż w ki dem państwie}* w 
każdej niemal prowincji odrębną noszą ceohę.

Zdawałoby się,- że raz p zyjęte w świecie 
cywilizowanym: formy i zwyczaje u  &dzk> tę 
różnicę powinny, że układ modny i frak czarny 
zrównaj;* i pod krój jeden podciągną wszystkie 
narodowości, stany, temperament*. A jednak 
tak nie jest; przez tę ogładę powierzchowną

1 nraM lolrlro wawoftua hiftlirfłir DfZBWJft BA-
tafc me jest; pr*e» tę ognaę powiei^m^uą, 
jak* przez lekką warstwę bielidła przebija na­
wę# w salonach typ i charakter kaideff® fla-

Łobanów, jak wiemy, powołany został do 
Petersburga, a jak zapewniają, miał on zdać 
carowi dokładną sprawę z podróży arcyksięcia 
Budolfa na Wschód, tudzież w jakiem usposo­
bieniu są Polacy pod rządem austrjackim. Mo 
skwę napełniła obawą podróż cesarzewicza, u- 
ważają ją bowiem, a zdaje się zupełnie słusznie, 
jako oficjalne zadokumentowanie wpływów Au- 
strji na Wschodzie. Otóż Łobanów powrócił już 
do Wiednia, i to z poleceniem, aby w danym 
razie od rządu austrjackiego zażądał wyjaśnień 
co do obu kwestyj. Wydaje nam się to niepo- 
dobnem, byłoby to bowiem mieszaniem się zbyt 
rażącem w obce sprawy.

Russkja Mysi, organ półurzędowy, konsta­
tuje, że Giers nie nsunął swoją podróżą do Wie- 
duia nieporozumień między Moskwą i Austrją, 
tylko że je nieco złagodził. Podług tego pisma, 
Moskwa musi się mieć na baczności i przedsię­
wziąć następujące środki: powstrzymywać ka­
żdy zaczepny ruch czy to ze strony Anstrji, czy 
Niemiec, ruch, mający na celu podkopanie po­
wagi Moskwy na Wschodzie, chronić półwysep 
Bałkański od obcych wpływów, i dążyć, aby 
cały prawosławny Wschód działał samoistnie.

Z Konstantynopola otrzymuje wiadomość 
Rmskij Kurjer, że poseł moskiewski przy dwo­
rze tureckim, Nelidów, uda się wkrótce do Tur­
cji Azjatyckiej i do Jerozolimy, gdzie zabawi
kilka tygodni. Czas jego wyjazdu zależy od po­
wrotu do Konstantynopola radcy poselstwa, p. 
Onn, który prowizorycznie pełnić będzie obo­
wiązki posła do powrotn Nelidowa. Russkij Ku­
rjer dodaje, że Nelidów będzie miał w Jerozoli­
mie misję polityczną, ponieważ ma załatwić 
rozterki, istniejące pomiędzy wyznawcami pra­
wosławia różnych narodowości, a nadto, należy 
spodziewać się, źe ukazanie się posła moskiew­
skiego '-ozmaitych miejscowościach Syrji wpły­
nie koi tnie na wzrost partji moskiewskiej w
tej pro w ?ji.

a prasa angielska gani bezpodstawne 
w y t ło k i  Gladstona w odpowiedzi na interpe­
lacje eo do Sndanu i położenia Gordona. Mimo 
wszystki* ń wybiegów musiał Gladstone przy­
znać, że Chartom ze wszech stron jest otoczone, 
że Gordon ma odciętą drogę do Egiptu, że je­
dynie może się wymknąć idąc po nad równik, 
źe załoga z Szendy wymordowaną została, i że 
położenie Berberu jest beznadziejne. Tamtejszy 
mudir telegrafował, że podda się Mahdicmu, 
ponieważ Anglia go opuściła; gdyby miał po­
moc wojsk angielskich, pewnie by się trzymał. 
Gordon sam telegrafował, że opuszczony przez 
rząd, chce dalej działać na własną rękę. Mimo 
to wszystko, Gladstone śmie utrzymywać, że 
wszystko idzie jak najlepiej na tym najlepszym 
ze światów i że Gordonowi żadne niebezpie­
czeństwo nie grozi.

Co do konferencji w sprawie finansów egip 
skich, Francja odrznea to ograniczenie dyskusji 
i na usilne żądanie Barrera chce, aby konfe­
rencja zastanowiła się nad ogólnem położeniem 
Egiptu, Niemcy zaś stanowczo przeciw tema 
oponnją z obawy nowych żawikłań na Wscho­
dzie.

Sprawa księdza Szymona Kruszki, o któ­
rego aresztowaniu podaliśmy wiadomość wczo­
raj, wywołała powszechne zdumienie, bo nawet 
w nieprzychylnej nam prasie niemieckiej. Pisma 
niemieckie, wychodzące w Poznaniu są wido­
cznie uderzone surowością postępowania rządo 
praskiego, gdyż ograniczają się ściśle do ob- 
jektywnego doniesienia o zaszłym fakcie, nie 
dodając ze swej strońy żadnego komentarza. 
Być jednak może, że gdy nadejdzie W i n k von  
O b e n — otworzą się ich nsta.

Wiadomość o losie ks. Kruszki roztelegra- 
fowało także i biuro Wolffa po całym świecie, 
fałszuje przecież prawdę, bo wyraża się o a- 
resztowanym „der wegen so c i a l is  t is ch  er 
Agitation in Galizien v e r u r t h e i l t e  Vicar...“
ostro® Germania! °dp0wied*iał»  Już ? odnie- » le

Kruszka odsiedzieć będzie musiał orawdopodo-

we# w salonach typ i charakter wwoego u»- 
rodu. Porównajmy n. p. Wschód i Zachód iSu- 
ropy, przypatrzmy się ta i tam życiu towarzy­
skiemu po domach, kawiarniach, salonach, na 
ulicach ; jakaż to różnica w tych drobnych na 
poiór formach, zwycząjach, ceremoniach, które 
tak wybitnie wałują wady i zalety każdego 
ludu.

bnie 250 dni, jeżeli rząd praski nie poweźmie 
tymczasem innej decyzji. O tem jednak wątpimy.

Korespondent petersbnrgskl Polit. Corr. po­
daje następujące wiadomości o zadania jen. Hur­
ki w Polsce:

„Ponieważ rząd petersburgski czuje się o- 
becnie uspokojonym wobec Niemiec, polecono jen. 
Harce skorzystać z pewności, panującej z tej 
strony, i z całą energią wystąpić przeciw tym 
żywiołom rusko-polskich obwodów, które po­
dejrzane są o spisek przeciw Moskwie i tajem­
ne knowania przeciw społecznemu porządkowi 
w państwie cara. Obecnie więc oczeki ać na­
leży z wszelką pewnością polityki silnej ręki 
i ściśle prowadzonej rusyfikacji.. Ponieważ prze- 
dewszystkiem obawiają się działania antimo- 
skiewskiego szlachty polskiej, wydano rozkaz, 
aby kwestję serwitutów pozostawić nierozwią­
zaną a występować czynnie w interesie żywio­
łu chłopskiego i przeciw wielkim posiadaczom, 
aby tych ostatnich pod naciskiem utrzymywała 
w karbach bojaźń rucha laduości wiejskiej, po­
pieranej przez rząd.u

To. co pisze korespondent wiedeńskiego pi­
sma, nie ulega najmniejszej wątpliwości. My zre­
sztą wiemy o tem oddawna i najmocniej jeste­
śmy przekonani, że rząd moskiewski pracuje 
szczerze nad zupełnem wynarodowieniem naszem. 
Ale do czego to ciskanie piasku w oczy, ciągłe 
wymyślanie „tajemnych knowań, spisków, in- 
ti7K?“

Mamy już numer głównego organu staro- 
czeskiego z artykułem wstępny^, o którym za­
wiadomił nas wczoraj pokrótce telegram. Napis 
tego artykułu Fokrolcu opiewa« „Echo polemiki 
polskiej*, a poczyna się jak następuje:

„Jak publiczności naszej wikdomo, śledzimy 
arcystar&nnie polemiki, która się obecnie w pi­
smach polskich toczy z powodu stanowiska i 
polityki Koła polskiego w Badzie państwa. Czy­
nimy to zaś dlatego, że i klub czeski trzyma 
się tej samej polityki i z tychże samych pobn- 
dek, co klub polski, a obrona Koła polskiego 
jest też zarazem klubn czeskiego obroną prze­
ciw podobnym wycieczkom, jatoemi obecnie na 
Koło polskie uderzają jego rodacy."

Cały dalszy artykuł poświęcony jest wy­
wodowi, że jeśli pozycja narodu czeskiego jest 
wielce niższą od tej, do jakiej on ma prawo, nie 
jest to winą klubu czeskiego i jegi) polityki, gdyż 
Czesi muszą prowadzić politykę austijacką a uifr 
bezwględnie czeską, jeżeli ehćą coś znaczyć. 
Jak widzimy, artykuł ten - wyląssaia po­
święcony wewnętrznej walce młodoczechów z 
staroczechami, do której my prawa mieszać się 
nie mamy, skoro o nas nie ma w niej mowy. 
Mamy zaś prawo wytknąć Fokrokoici, że jeśli 
powiada, iż arcystarannie śledził polemiki pism 
polskich w sprawie Koła polskiego — to mija się 
trochę z prawdą, gdyż podając wywody Czasu, od­
powiedzi na nie innych pism polskich albo po­
minął, albo w niewłaściwem streszczeniu je przy­
toczył. Ale mniejsza o to — niechaj go za to 
pociąga do odpowiedzialności publiczność cze­
ska, jeżeli zechce.

Drugi organ staroczeski Pólitik w ostatnim 
artykule występuje zuowu przeciw „fanatyzmo­
wi ink&meracyjnemn" — i już otwarcie odsła­
niając przyłbicę, walczy po stronie Rotszyldów 
i ich kliki. I tak np. pisze: „Przemawiać za in - 
kameracją kolei jakiejś (jak tu, Północnej) dla­
tego, źe akcjonarjnsze jej tłuste dywidendy po­
bierają, jest tonie innego, jak tylko nagi komu­
nizm. A kto dzisiaj za obrabowaniem akcjona- 
rjaszów przemawia, ten musi konsekwentnie ju­
tro przemawiać za inkamerteją fabryk, a pojn- 
trze za inkamer&cją lasów, stawów i gruntów — 
jak tego petycja 7.000 chłopów niemiecko-an- 
strjackich żąda. Do tego stopnia komunistycznej 
autypatji przeciw akcjouarjuszom w ogóle nasz 
rząd nigdy się nie podniósł, i zapewne rząd ża­
den się nie podniesie* itd.

Jak to, czy państwo nie ma prawa wywła­
szczyć kolei Północnej, i czy akcjonariuszom 
prawo to nie było znane?... niechaj Politik na 
to odpowie! I niechaj odpowie, czy ci akcjona- 
rjusze zasłużyli na jakie względy wobec tego

systemu, jakiego się ich kolej z ogólną szkodą 
całego państwa trzymała?... I  nie więcej też 
warte, nie więcej godziwe są i wszystkie inne 
argumenta Politiki.

Sprawa kolei Północnej dzisiaj będzie trak 
towaną w wiedeńskiej Badzie miejskiej.

Półurzędowa Stara Presae donosi: .Coraz 
bardziej zbliża się czas otwarcia galicyjskiej 
kolei Transwersalnej, zarząd galicyjskich kolei 
państwowych mnsiał tedy wypowiedzieć wszy 
stkie rozmaite kartele taryfowe, jakie obecnie 
dla galicyjskiego ruchu kolejowego istnieją, Co 
też uczynił, zapowiadając zarazem, że dotyczą­
cym kolejom prywatnym przedłoży nowe pro­
pozycje co do nowego ukształtowania galicyj 
skiej sieci kolei państwowych. Z koleją Czer- 
niowiecką rząd już zawarł ugodę w tej spra­
wie, a w umowie z koleją Północną umieszczo­
no także odnośne postanowienia. Wkrótce po­
czną się rokowania z najbardziej interesowaną 
w tym względzie koleją Karola Ludwika, i nie­
zawodnie przyjdzie do skntku porozumienie, 
gdyż po obu stronach jest skłonność do słu­
sznego uwzględnienia stosunków faktycznych.*

Korespondencje „Gaz. Nar.“
Warszawa 16. kwietnia.

Pozdwojoną liczbą straży policyjnej, źandar 
mów i konnych patroli, gęsto owijających się 
po nlicach, spędziliśmy święta Wielkanocne, 
które dzięki pięknej pogodzie nadzwyczaj były 
ruchliwe i jakoś szczęśliwie obeszły aię bez 
wszelakich głośniejszych awantur, nie licząc 
do takowych: aresztowań studentów uniwersy­
tetu i kilku uczni gimnazjalnych, którzy Obwi­
nieni o socjalistyczne machinacje (w czasie re­
wizji znaleziono u nich proklamacje do robo­
tników) zamiast na tonie rodziny w kazamatach 
ytadeli święta spędzają.

W istocie pojąć nie możemy, do czego nie 
szczęśliwa młodzież nasza dąży ? — Jaki eel 
ma ona łącząc Aię z socjalistami ? Rewolucja 
socjalna, taka o jakiej marzą szaleńcy, me ko- 
rzyści, lecz straty przyniesie sprawie ojczystej; 
my pod żadnym względem i na żadnym punk­
cie z Moskwą ręka w rękę iść nie możemy.

Źle więc robi młodzież nasza, dająca się 
obałamueać i przykładająca rękę do bezcelo­
wych machinacji — bo twga swe siły bez- 
potrzebnie i sama rzuca się w ręce moskiew­
skich. siepaezju k z a ą s ł a l n U  nią więzienia 
i Sybir, ogałacając tym sposobem kraj z lndzi 
zdolnych, młodych, pełnych energii i poświęce­
nia. — Postępowanie naszej młodzieży jest więc 
bardzo złe, karygodne i zasługujące na bezwa­
runkowe potępienie, — bo jest ową wodą na 
młyn wrogów naszych, którzy cieszą się 
tem, iż w sidła przez nich zastawione tylu 
„dudków" łapać się daje 1

Nie ma też dnia, a raczej nocy, w której 
by nie dokonano kilka aresztowań, a liczba 
tychże wzmaga się każdoiziennie i zapełnia w 
sposób przerażający kazamatę dziesiątego pawi 
łonu, gdzie celem wydobycia nowych zeznań i 
złowienia nowych ofiar — są bardzo częito w 
robocie i „rózgi" — prócz innych środków re­
presyjnych.

Presja rządowa, a raczej organów tegoż 
wzmaga się również z dniem każdym, powoli 
lecz systematycznie, a jest to presja niedostrze­
galna prawie dla ogółn, jednak dająca się od- 
cznwać w następstwach, bo i któż domyśli się 
jaka jest przyczyna, iż na wystawach księgar­
skich dotąd będące znane akwarello-draki Kos­
saka -. Kościuszko, Poniatowski, Sobieski i Czar­
niecki, dalej Maleszewskiego portrety Sobieskie­
go i Kościuszki nagle zniknękły? — Otóż na­
stąpiło to z polecenia cenzur/, która z inicja­
tywy pana Apuchtina zakazała owe portrety 
wystawiać na widok publiczny, tak jak i ze­
szłoroczne premium krakowskiego Towarzystwa 
przyjaciół sztuk pięknych: Jan m . pod Wie­
dniem, które bezwarunkowo w handlu księgar­
skim znajdować się nie śmie! — Za tym zaka­
zem idą i inne, jak np. nie wolno sprzedawać i

wystawiać na widok publiczny portretów foto­
graficznych: cesarza Franciszka Józefa, cesa­
rzowej Elżbiety, arcyksięcia Rudolfa i małżon­
ki jego, nip wolno wystawiać na widok scen z 
pobytu cesarza Franciszka Józefa I. w Gali­
cji — nie wolno sprzedawać medali na pamią­
tkę oswobodzenia Wiednia itd. J&h obrazy i 
dzieła sztuki powyższej treści, tak i utwory 
literackie czysto naukowej nawet treści podle­
gają arcyśmiesznemu cenzurowaniu, bo oto 
zuowu pp. cenzorowie z całą gorliwością w y­
kreślają nietylko całe zdania i ostępy — &1® i 
pojedyncze wyrazy. Tak więc pisać nie wolno: 
„walczył w szeregach wojsk narodowych*, „u- 
czucia miłości ojczystej*, „Polska stanowiła 
jedno z mocarstw Europy* — dalej: „Ojczy­
zna, miłość ojczyzny. Polska, narodowość pol­
ska, wolność, polski krzyż wojskowej zasługi, 
bohaterstwo Polaków, Litwa* itd.

Pytam więc, czyż postępowanie takie nie 
jest śmieszne a zarazem i idjotycznie-głupie ? 
Czyż nie daje ono świadectwa brutalnej dziko­
ści naroda, który w swoich elementarzach, prze­
znaczonych dla szkółek wiejskich pisze: „Rosja 
szczyci się najsławniejszymi i najuczeńszymi 
ludźmi świata całego* — lub „najsłynniejsze i 
najużyteczniejsze odkrycia i wynalazki są za­
sługą russkich uczonych* — lub: „Polacy za­
mieszkiwali niegdyś Wielkie księstwo Poznań­
skie nad morzem Bałtyckiem, gilzie znaczniej- 
szem miastem był Gdańsk, lecz ie  Polaey od- 
szczepili się od świętej prawosławnej reUgii i 
chłopów pańszczyzną mordowali, więc Niemcy i 
Basscy kraj ich zabrali — i dopiero car Ale­
ksander I. ulitował się nad Polakami, I obda­
rował ich księstwem Warszawskie*, lecz że i 
wtpdy sami rządzić się ais ąmiełi, więc car się 
rozgniewał aa aieh. i odebrał im prawo rządze­
nia aię, f  księstwo Warszawskie wcielił na wie­
ki do Jlosąji*. — Wobec tych wybryków tru­
dno nam 1 srowmieć elokubracje szano­
wnego Waneatotkiega, napisane i o-
głoszooe Urbi tt orbi z przyczyny polemiki Cka- 
qu z Nordd, AUg. Zig. Wedle przekonania tego 
szanownego pisma, redagowanego przez odstęp- 
cę wiary swoich ojców i .narodowości, te Pola­
kom, pozostającym pod panowaniem moskiew- 
skiem, niczego do szczęścia nie brakuje, a ie  o 
język polski się we troszczą, i e  katolicyzmu 
nie podnoszą do rzędu religii państwowej (ale 
wymianie mojżesżowe to podnieśli), że zacho­
wali cywilny kodeks, uznali system hipoteczny 
i stosują sie do „uciążliwego wy najmy wania 
mieszkań w ściśle określonych terminach*, toć 
wszystko to^jest rzecząnaturainą taksamo, 

—  go wśrśd.mmy ehnd w gazową
m nn fiu  pare cukierków nz po-ziez, ilrt^RnaamM u rp a rę  cukierków s s  po­

karmi — Niel — w tym artykule Dniew. War. 
przeszedł sam siebie pod względem nielogiczno­
ści i niezastanowienia, fałszując nadto różne 
fakta, jak ten na przykład, że cesarz austrja- 
cki ze swoimi poddanymi (?) rozmawia w języ­
ka państwowym i

Ależ na Boga, panie Szczebalski, cesarz 
austrjacki z poddanymi swoimi, jak ci się po­
doba obywateli austro-węgierskich nazywać, 
rozmawia w języku narodowym „krajowym* ka­
żdego z nichl bo języka państwowego w An- 
stro-\yęgrzech nie ma, jak to zapewne wiedzieć 
musisz z rozpraw parlamentarnych, a nadto ni­
gdzie, szanowny panie, nikt nie zmnsza do mó­
wienia językiem tym, którego nie umie i nie o- 
głasza tak, jak w Wilnie po rogach ulic: „pa 
polsku zapreszczajet się gaworit*...

Fllippopol (Plovdiv) d. 15. kwietnia.
W poprzednich moich listach opowiedzia­

łem wam o licznych mityngach tak w Rumelii 
jakoteź i w Bufgarji odbytych, a domagających 
się zcieleuia obu prowincji w jedną całość, pod­
daną panowania księcia bnłgarskiego Aleksan­
dra I., i dodałem, jeźli mię pamięć nie zawo­
dzi, że w końca rząd rumelijski ujrzał się w 
konieczności npomnieć niesfornych bnrzycieli. 
Ale łagodne to ostrzeżenie nie miało najmniej­
szego skntkn. Przeciwnie, wichrzyciele biorąc 
ojcowskie przestrogi za słabość, wezwali na 
pomoc swych ajentów — prooocateurs (grze­
czność wrodzona Polakom nie pozwala mi nżyć

Już to Wschód był zawsze i jest dotych­
czas krainą obiecaną dla ludzi goniących za 
łatwym, choćby nieprawnie nabytym zyskiem, 
dla ludzi, których przeszłość ciemna, nieznana, 
którzy nie posiadają dość gruntownych nauk, 
aby w cywilizowanych krajach wywalczyć sobie 
stanowisko, dla awanturników, co się wyrzekli 
uczuć rodzinnych i którym chleb ojczysty zbyt 
ciężkim się wydaje.

Tacy to ludzie gonią na Wschód za. szczę­
ściem, i zaludniają dziś tłumnie nowo utwo­
rzone czyli raczej ze snń kilku wiekowego zbu­
dzone państwa: Rnmunię, Serbię, Bnłgarję.

Kraiki te i lady, o których historja od 
czasu upadku Bizantyńskiego państwa aż do 
początków naszego stulecia, tak mało wspomi­
nała, dziś, jakby drobne pionki na szachownicy, 
trzymają w szachu najpotężniejsze mocarstwa 
Europy. Prąd cywilizacji zachodniej uderza o 
nie z całą siłą, niosąc im postęp nowożytny, 
skarby wynalazków, kał zepsucia i tłumy pa- 
sożytnych cywilizatorów. Ale tak jak człowiek 
co długo pozostawał w ciemnicy, nagle uderzony 
światłem, dłngo pracować mnsi, zanim cienie z 
powiek otrząśnie, tak i Ind co przfek w Mw 
tyle, barbarzyńską tak ciężką gnębiony by! 
niewolą, nie może w iednej chwili otrząść się z 
ciemnoty i przesądów wkorzenionych.

Spotykamy więc tntaj dziwny chaos pBjęć 
dzisiejszych z barbarzyństwem istnie średnio 
wiecznem. Otóż w takich stosunkach i życie 
towarzyskie w tych młodych królestwach ina­
czej się niż r nas rozwija. Widzimy to miesza­
ninę rozmaitych stanów i narodowości. landzie 
z najniższych warstw społeczeństwa zagadko­
wym cZęśtó sposobeffa zdobywała tu sobie- zna­
czne majątki i dziś g r %  Torę Łmnaow, aby »

rok lnb dwa zejść znown do rzędu włóczęgów i 
żebraków. Nigdzie jttó też w Earopie pojęcia 
demokratyczne tak się dziwacznie nie ukształ- 
ciły, jak tutaj. Nic juz urodzenie, ale wykształ­
cenie i wychowanie nie tworzą tu śadaej róa   wychowanie
nicy towarzyskiej; pieniądz tylko wszechwładny 
wszystkie podwoje otwiera.

Aby te stosunki dobrze-zfozumieć, przypa­
trzmy się bliżej życiu towarzyskiemu w Rumr 
nii, która szczęśliwsza zawsze od sąsiadek 
swych Serbii i Bułgarji, nie była wcieloną przez 
Turków do rzędn t. zw. Rnje* (t. j. bezbronna 
trzoda), ale tworzyła państwo lenne i dziś też 
przoduje krokiem jednym sąsiednim tym ludom 
w postępie i reformach.

Postęp ten jednak przynoszą do Rumunii 
obcy, gdyż ludność Rumunii składa się prawie 
w połowie z obcych żywiołów; z osiadłych tu 
oddawna Grotów'. Set-bóW, Bułgarów i z przy­
bywających ci ĝfifc w znacznej liczbie Niemców. 
Ci ostatni posiadają z natury zdolność zrasta­
nia aię niejako z każdą ziemią, na której osię- 
dą a wytrwałbśłfią Wrodzoną, egoizmem i pracą, 
wywalczają- śobife* Wszędzie, coraz silniejsze sta­
nowisko. Bbgaty, żyzny, łatwo dający się wy­
zyskać, kraj rumuński jest też zalany gfrmań- 
-skiem plemieniem. W samym Bukareszcie jako 
też w innych miastach więcej usłyszeć można 
niemieckiej niż rumuńskiej mowy. p 0 sklepach, 
hotelach, kawiarniach, spotkasz tylko niemiecką 
ubłtfgę, niemieckie toWary, niemieckie piwo i 
niemieckie dowcipy.

Rumuni narzekają na ten napływ obcych, 
krzyczą na Niemców jako na pasożytów, niedo­
łężni jednak z natury, zleniwiali przez długą 
niewolę, nie umieją przeciwstawić wpływowi 
obcych własnej pracy i energii.

Dziś, gdyby nagle osunięto obcych z Ru­
munii, krajowcy pozostaliby bez chleba, mięsa 
i odzieży. Piekarze wszyscy Niemcy, gdyż kra­
jowcy tylko w pieczenia plackóir kukaradzia- 
ayoh celąjąi rzeiaicy Serbowie lab Węgrzy po­
zostawiają Ramonom jedynie sprzedaż barani­
ny. Nabiał nawet w niektórych okolicach Wo­
łoszczyzny sprowadzają z Węgier, gdyż bydło 
liczne ale zaniedbane nie znajduje dość paszy 
na tej żyżnej ziemi! a lud nie umie nabiałem 
się zatrudniać. Rzadko też bardzo biorą się Ru­
muni do kupiectwa, a jeszcze rzadziej do rze­
miosł. Po sklepach i kramach rozkładają Niem 
cy i żydzi liche niemieckie towary; przemysł 
zaś krajowy ogranicza się na wyrobach z weł­
ny, na sztucznych haftach i tkaninach z suro­
wego jedwabiu i cienkjej, bułgarskiej bawełny. 
Lud ten jednak, który długie miesiące pracuje 
nad zbytkownemi haftami i złote ,ni<fi przędzie 
w swe ubiory, żyje w nędz / i głodzie, jest tak 
niedołężny, iż nie nnre zasiać ani wymiócić 
zboża. Do niedawna mąka i krupy sprowadza­
no tu z Węgier, a nowo pobudowane młyny są 
prawie wszystkie własnością Niemców i Serbów.

Podobnie dzieje się z lasami. Przedsiębior­
cy Francuzi lub Niemcy zakupują od zrujnowa­
nych właścicieli ogromne bory za bezcen i po 
niejakim czasie odprżedają tymże samym wła­
ścicielom drzewo opałowe i bndowlane za baje­
cznie drogie ceny.

Taka to gospodarka w bogatym kraju! A 
jednak nie ma w Europie piękniejszej, żyźniej- 
szej ziemi, niż rumuńska. Góry jej posiadają 
miedź, srebro, złoto, sól i marmur, bogate zdro 
je nafty, kiyją aię pod * caarnozismsm, łany pra­
wie bez nprawy rodzą Jajpyszniajsze ziarnw, a 
wina romańskie mogłyby zdaniem znawców do­

równać francuskim, gdyby się o ich nprawę le­
piej starano.

Przyjdzie zapewne czas, kiedy ta Ziemia 
stanie się tem, czem być powinna: skarbnicą 
Europy, ale czy dzisiejszy niedołężny szczep 
rumuński ostoi się tak długo przed napływem 
obcych? Daty statystyczne wykazują nam, że 
właściwa ludność rumuńska zmniejsza się po­
woli, liczba zaś obcych wzmaga się z każdym 
rokiem. Może więc tu nastąpić ta zmiana, któ­
rej przykłady często mamy w historji, że pier­
wotny szczep ustępuje powoli nazwy swej no­
wemu, silniejszemu plemieniu i na grobie wła­
snym budnje ma kolebkę.

„Myśmy potomkami dawnych Rzymian, pra­
wnukami rycerzy, co piersią żelazną bronili 
granic Romy!* — powtarzają z dumą Rumuni.
I prawda, że tu po obu brzegach starego Iste- 
ru (Dnnaju) legiony rzymskie miały swe lego­
wiska; tu również dobudowania twierdz i zam­
ków granicznych spędzano więżnióyr i zbrodnia­
rzy z całego państwa rzymskiego; aby utwo - 
rzyć kolonie nasełano im, kobiety z Rzymn wy­
dalone. Trzeba jednak wziąć to na uwagę, źe 
legiony zaciągały żołdaków z obcych: podbitych 
plemion, że po upadku państwa rzymskiego 
dzikie hordy Scytów, Gotów, Finno-Bałgarów, 
Słowian ciągnęły tędy z północy i południa jak 
ptaków stado, uderzając o bogaty bizantyzm, 
osiedlały się wzdłuż Dunaju i Bałkanów, mie­
szając ze szczepem pierwotnym. Tmdnoby więc 
wynaleźć wiele kropel krwi starorzymski®!! w 
żyłach teraźniejszych Romanów.

(C. d. Bk



wyrazu polskiego) z prowiacji. Jakoż już W 
środę zeszłą, 9. bm.( stawili się owi zaślepieńcy 
z Bazardzika, Paniglryszcze, Strielcza, Karło- 
wo, Sopot i rfielu innych miejscowości w Filip- 
popoli. — Komitet permenencki czyli nieusta­
jący, rządzący prowincją w nieobecności ciała 
prawodawczego, prezydowany przez p. Kiessia- 
kow, na posiedzeniu swem w d. 10. bm., aby 
zaprzeczyć w imieniu kraju, fałszywym mani­
festacjom, bynajmniej nie popierałam ani przez 
kmiecia bułgarskiego, ani przez Greków, Tur­
ków, Pomaków itd ., postanowił przedstawić 
Porcie adres, proszący ją o utrzymanie nadal 
Aleki baszy. Wiadomość ta przeraziła agita­
torów spadłych z urzędów, i dla tego postano­
wili wywołać zaburzenie r czasie metingn, jaki 
p. Kessiakow na dzień 13. bm. zwołał, dla 
przedstawienia ludności przysposobionego przez 
komitet adresu.

W niedzielę zatem przeszłą (13.) zaczęli 
się zbierać obywatele w ogrodzie miejskim. 
Było to hasłem dla wichrzycieli do poprowa­
dzenia band swoich na miejsce zebrania. Na 
widok tych dzieciaków od 13 do 16 lat, druźno 
spieszących z ulicznymi próżniakami, poprze- 
dzanemi kilkunastu tylko prowodyrami, śmiech 
brał z litością złączony. Jedni jeszcze grama 
tyki nieumiejący, drudzy cuchnący czosnkiem i 
gorzałką, oto; armia jenerałów, nsuniętych ze 
służby po większej części za nadużycia lub do­
tykalną nieumiejętność.

Około 10. z rana strony znalazły się jedna 
wobec drugiej. Pan Kessiakow chciał Właśnie 
odczytać adres we czwartek przez komitet za­
twierdzony, gdy na dany znak, kilkanaście 
dziecinnych głosów wrzasnęło: „Dołu, da ży- 
wieje sojedinienieto*... „Dołu Kessiakow." Za 
temi głosami odezwały się także ochrypłe pi­
jackie krzyki. Wówczas i z grona obywateli 
wzniesiono okrzyk: „Sława Kessiakow*...

.Dołu* i „Sława*, mieszały się niezbyt 
długo, potem nastąpiła bójka na kije, kamie­
nie i trzewiki, w czasie której nie mało żeber 
połamanych a głów porozbijanych zostało.

Zaburzenie przybierać zaczęło groźniejszą 
postać; krzyki: „da żywię sojeiiinienieto, da 
iywije RuBsija, dołu Romelia" rozlegały się 
bezspornie, bo część roznmnych obywateli usu­
wała się z pola zawichrzenia; a gdy k ' ica 
wrzawie nie było, a gorliwi stronnicy zjedno 
czenia napadać zaczęli na spokojnie przecho­
dzące osoby, obojętnie dotąd przesiadująca w 
municypalności źandarmerja postarała się na- 
koniec kilkunastu opętańców do kozy zapro­
wadzić.

Lecz gdy się p. Kessiaków oddalił, a źan­
darmerja nadzwyczajnie oględnie dla niezgwał- 
tenia wolności postępowała, banda szaleńców o- 
panowała wszechwładnie ogród, i niejaki Dy- 
mitry Stajkow, panagiorski delegat wystypił z 
mową powtarzającą się ciągle „da żywieje Rus- 
sija, dołu Rumelja, da żywieje sojedinienieto", 
a potem znowu „Dołn Rumelja, itd." za co hoj- 
nemi obsypany oklaskami ustąpił miejsca 15- 
letniemu uczniowi Genadyjew, którego też cy- 
cerońska wymowa, pewnie nań kozackie baty 
lub Sybir, zamiast wysokiego dygnitarstwa spro­
wadzi.

D o^d prawdziwi praewódzcy trzymali się 
ustronnie, może obawiając się, aby porządniejsi 
a nierównie liczniejsi od wichrzycieli mieszkań­
cy, do porządku ich zachęeić nie zechcieli. Lecz 
gdy bandom bezkarnie hulać i wrzeszczyó do­
zwalano, jedna z nich udała się do domu p. 
Wazowa, który z balkonu raczył oświadczyć: 
„że imperator oswobodziciel z pogardą przyjął 
wiadomość o adresie przez komitet nieustający 
na rzecz Aleki postanowiony, bo już Russija o 
losie jego stanowczo wyrzekła.* „Da żywieje 
cartie", rozległo się w powietrze a radością 
przejęta banda pospieszyła do ogrodu dla po­
cieszenia swych wspólników, którzy także hu- 
cznemi okrzykami „da żywieje imperator, buł­
garski kniaź, da żywieje sojedinienie na ote- 
czestwo-to* odpowiedzieli, a gdy się ejawili w 
tym czasie pp. Geszew i doktor Jankułow, tłu 
my wyniosły ich na ręku w powietrze, poczem 
mając na czele tych panów udały Bię znowu do 
domu p. Warowa, wzywając go, aby się raczył 
ukazać: „da żywieje russkij imperator, da ży­
wieje Wazów, da żywieje sojedinienie-to“ Pan 
Wazów z balkonu, powtarza okrzyk na cześć 
Aleksandra 111.; poczem w towarzystwie Jan 
kułowa, Łilowa, Kałatinowa, Popowa, Gesze 
wa, staje na czele kilkusetnego tłumu, z śpie­
wem „Szumi Mary ca,* rusza do konsulatu mo 
skiewBkiego, wznosi tu powyżej opisane okrzy­
ki, a gdy te nie ustawały, p. Sorokin, konsul 
jeneralny, ukazuje się na balkonie i zapewnia: 
„Imperator zna i Btrzeże prawdziwe interesa 
bułgarskie."

Słowa te, tak dwuznaczne nawet w słowni­
ku dyplomatycznym, podniosły entuzjazm mani 
festantów do najwyższego stopnia; pewni oni 
są, że za parę tygodni życzenia ich spełnione 
zostaną. Nie tak optymicznie sądzą wieśniacy. Je­
den z nich zdobywszy minutę w ogrodzie, za­
czął swą mowę: „Myślę, że ci co pracują i pła 
cą podatki, nie zaś dzieci (Genadyjew), mają 
prawo mówić*... tu mu przerwano mowę. — In­
ni po wsiach a i na targach miejskich badani, 
jak się zapatrują na te miejskie poruszenia, od 
powiadają stereotypowo: „Myśmy zadowoleni., 
oni chcą sprowadzić wojnę, która nowe zni­
szczenie przyniesie.*

Po tych niedzielnych awanturach nadszedł 
ze Stambułu telegram, ostrzegający, że jeźli je­
szcze raz ponowią się podobnego rodzaju obja­
wy, wojska ottomańiskie obsadzą prowineję, 
i zdaje się, że to nie strachy na Łachy, nie 
czcza pogróżka, kiedy w Aaijanopolu i okoli 
cach jego, gdzie zaledwie 3.000 znajdowało się 
żołnierza, dziś Biła zbrojni do 25.000 urosła.

Spokojność od niedzieli wieczora w całej 
prowincji naruszoną nie została.

D. 16. k w i e t n i a ,  wi e c z o r e m.  W tej 
chwili rozchodzi się pogłoska o przedłużeniu na 
lat pięć władzy Aleko baszy. Przynosi mi ją je 
den z walecznych opętańców niedzielnej awan­
tury, wychwalający dzisiaj poczciwość i wolno- 
dumBtwo Aleki! O czasy! o obyczaje!

try-
Kwestja dostawy drzewa

do gminnych dróg i mostó r w 
banale administracyjnym.

n.
O b r o n a  W y d z i a ł u  k r a j o we g o  

(w skróceniu)
Żaląca się gmina podnosi, że i s t n i e j ąc y  

d o t y c h c z a s  z w y c z a j  co do dowozu ma- 
terjału drzewnego nie wywiera żadnego wpły­
wu na prawa i obowiązki stron, gdyż orzecze­
nie co do tych praw i obowiązków opierać się 
winno nie na dotychczasowym zwyczaju, ale 
jedynie na treści przepisu ustawy. Wobes tą

zasady, k t ó r e j  s ł u s z n o ś c i  t akże  i Wy ­
d z i a ł  kr aj owy o d mó wi ć  nie może,  
nie przyda się gminie na nic wykazywanie, że 
Wydział kri owy w innych wypadkach od 
miennie orzekał, nakładając ciężar dowozu ma- 
terjału drzewnego na obszary dworskie. Jak i 
dlaczego Wydział w innych wypadkach orze­
kał, leży po za obrębem niniejszej sprawy i nie 
należy do rzeczy, a dotyczące zarzuty gminy 
nie maja żadnej podst wy. .ponieważ ocenienie 
ich mogłoby nastąpić tylko na podstawie od 
nośnych aktów administracyjnych, których gmina 
nie przedkłada a zapewne i nie zna, podczas 
gdy z drugiej strony z §. 10. ustawy drogowej 
wynika, iż różnorodność orzeczeń w tym wzglę­
dzie nawet prawnie jest dopuszczalną. *) Pomi­
nie więc Wydział krajowy wszystkie te wy­
wody milczeniem i poprzestanie na przedsta­
wieniu powodów, które skłoniły go do zrozu­
mienia §. 12. w ten sposób, że obowiązek do 
zwiezienia materjału drzewnego z lasu na drogi 
cięży na gminie a nie na obszarze dworskim.

Już g e n e t y c z n y  r o z w ó j  p r a w o ­
d a w s t w a  co do dróg gminnych WBkazuje na 
to, że w Galicji od najdawniejszych czasów o- 
bowiązek dostarczenia wszelkiego rodzaju ro­
bocizny tak ciągłej jak pieszej ciężył z zupeł- 
nem wyłączeniem obszaru dworskiego na człon­
kach gminy.

W czasach przed zniesieniem poddaństwa o- 
bowiązek dostarczania robocizny do naprawy 
dróg, mOBtów i grobli (szarwark) wchodził w 
skład obowiązków pańszczyźnianych i był cię­
żarem realnym każdego gruntu podd&ńczego, 
na co już §. 44. patentu pańszczyźnianego z r. 
1786. wskazuje.

Rozporządzeniem ministerstwa spraw we- 
wnętrzych z 28. lipca 1850. nr. 1. dz. ust krai. 
zniesiono wBzyBtkie dodatki obszarów dwoi 
skich na budów 3 i trzymanie dróg, mostów i 
przewozów, a rozporządzeniem namiestnictwa z 
21. Btycznia 1851 -, w y d a  nem w s k u t e k  u- 
p o w a ż n i e n i a  ministerstwa z 12. stycznia 
1851. orzeczono, że aż do wydania nowej usta­
wy do utrzymywania dróg gminnych (komunal­
nych) obowiązane są gminy.

Taki stan prawny istniał aż do wejścia 
życie UBtawy z 18. sierpnia 1866., gdy z 

drugiej strony obszary dworskie, chociaż do 
tego nieobowiązane, dostarczały materjał drze­
wny ze swych lasów, który to materjał człon­
kowie gminy pociągami swemi z lasu wywozili. 

Zwyczaj ten ustawą z 18. sierpnia 1866. sejm 
krajowy zamienił w prawo, a że nie miał on 
zamiaru nałożyć na obszarj dworskie większego 
ciężaru, jak go dotychczas obszary te ponosiły, 
nie trudno wykazać.

Tu przechodzi Wydział krajowy do poprze­
dniego swego orzeczenia z 22. września 1880.

33990, utrzymuje, że sporna kwestja już tern 
orzeczeniem OBtatecznie została rozstrzygniętą, 
•odnosi przeciw zażaleniu gminy zarzut osą­

dzonej już sprawy {ret judicata) i ciągnie potem 
dalej:

Żaląca się gmina zupełnie mylnio i niewła­
ściwie chce słowo „dostarczyć* przetłumaczyć 
na język niemiecki przez „beischaffen* albo 
„liefern", gdyż sło^a te nie odpowiadają pol­
skiemu „dostarczyć.* Przecież niemieckie wy­
razy „Łieferant", „Lieferungen" nie tłumaczą 
się na polskie słowami „dostarczyciel* i „do­
starczenie*, lecz „dostawca* i „dostawa."

W oficjalnem tłumaczeniu UBtawy drogo­
wej na język niemiecki użyto na przetłumacze­
nie słowa „dostarczyć* wyrażenia „yerschaffen*, 

jeszcze właściwiej użył ‘ rybunał admini­
stracyjny w jednym ze svoićh wyroków wyrt 
żeń „beschaffen" i „Beschaftung*, gdzie słowo 
„beschaffen" tłumaczy nie tylko dosłownie wy­
raz „dostarczyć*, ale nadto właściwą tegoż 
myśl i znaczenie oddaje.

Zupełnie mylnie zarzuca gmina, że gdyby 
prawodawca miał był zamiar nałożyć na ob­
szary dworskie tylko daremne dostarczenie m&- 
;erjału, nie zaś także dostawę tegoż, byłby u- 
żył wyrazów „wydać* (ansfolgen) lub „dodać* 
beigeben). Pierwszego z tych wyrazów nie 

mógł użyć prawodawca, bo, ażeby coś „wydać", 
trzeba koniecznie przedmiot ten mieć w zapa­
sie a obszary dworskie częstokroć potrzebnego 
materjału nie posiadają, lecz dopiero kupować 
go muszą. Co do słowa „dodać", to takowe 
w niniejszym wypadku nie dałoby nawet się 
użyć, gdyż słowo to oznacza uz u pe ł n i e n i e  
czegoś, co istnieje lub powstać ma, podczas 
gdy w danym *azie chciano nałożyć na obszar 
dworski obyw.^sek, aby c a ł y  bez wyjątku po­
trzebny materjał doBtarczył.

Gdyby prawodawca cnciał był na obszar 
dworski oprócz obowiązku daremnego dostar­
czenia drzewa nałożyć także i dowóz takowe­
go, byłby to jasno wypowiedział słowami: „do­
s t a r c z y ć  i na miejsce b ud o wy  dos t a ­
wić" ,  albo przynajmniej do s t a r c z y ć  i do­
wieść  (beischaffen und zufuhren albo beistel- 
len). Prawodawca jednak użył tylko słowa „do­
starczyć" (beschaffen), które wyraża myśl, iż 
obszar dworski ma materjał dostarczyć, ma się 

niego wystarać.
Dziwna jednak rzecz, że żaląca się gmina 

która tak starannie każde słowo ustępu koń­
cowego §. 12. ustawy drogowej interpretuje i 
znaczenie słów bada, pominęła zupełnie to, co 
ustawa, dla stanowczego zrozumienia słowa „do­
starczyć* i dla uniknięeia wszelkiej wątpliwo­
ści co do jego znaczenia podała, a mianowicie, 
iż „ o b s z a r  d w o r s k i  wo l ny  j e s t  od 
u d z i a ł u  w r o b oc i e , "  a następnie dopiero 
dodaj*: „a ilast winien dostarczyć potrze­
bny do budowy i utrzymania dróg materjał dre 
wniany."

Nie ulega przecież wątpliwości, że obrobie­
nie drzewa materjałowego i zwiezienie go na 
plac budowy należy do robót pieszych i cią­
głych; skoro zaś ustawa w środkowych ustę­
pach §. iż. ustawy przepisuje ilość pracy cią­
głej i pieszej przez gminę dostarczyć się mają 
cej, natenczas byłaby z pewnością ograniczyła 
także i ilość roboty przez obszary dworskie 
dostarczyć się mającej, gdyby chciała była na 
te obszary także i obowiązek robót pieszych 
ciągłych nałożyć.

Zresztą znaczenie wyrazu „dostarczyć" win­
ne być tłumaczone nie oderwanie, jak to żaląca 
się gmina czyni, lecz w myśl §. 6. ustawy cy­
wilnej takie znaczenie dotyczącemu przepisów 
nadać należy, jakie wypływa z właściwego zna­
czenia wyrazów związkowo uważanych i z wy­
raźnego zamiaru prawodawcy.

Owoż chcąc końcowy ustęp §. 12. po myśli 
gminy tłumaczyć, natrafilibyśmy w jednem 
tern samem zdania na sprzeczność, bo gdy u- 
stawa ta uwalnia obszar dworski od udziału 
robocie, nie może obarczać go z drugiej strony

robotą około obrabiania i zwożenia materjałów 
drzewnych, gdyż — jak wyżej nadmieniono — 
zwożenie drzewa należy bezsprzecznie do robót 
mających na celu naprawienie lub stawianie 
mostów, czyli dregi (§. 5. ust. drog.), a gdyby 
obszar dworski był do tego obowiązany to nie 
byłby „wolnym od udziału w robocie."

Że tłumaczenie ustawy przez gminę jes,fc 
mylne, wynika także i ztąd, iż sprzeciwia się 
nawet zamiarowi ustawodawcy.

W  każdem dobrem prawodawstwie bowiem, 
ustawy, nakładające obowiązki jakichś prestacyj 
na obywateli, winny być w ten spoBÓb wydane, 
aby wykonanie ich było łatwem, możliwie szyb- 
kiem i o ile możności najmuiej uciążliwem. To 
też sejm galicyjski, opierając się na dokładnej 
znajomości stosunków krajowych, rozłożył cię­
żar naprawy dróg pomiędzy gminą a obszar 
dworski w ten sposób, iż przekazał każdej stro­
nie to, o co jej łatwiej, a mianowicie robociznę 
przy drogach polecił wykonywać członkom gmi­
ny, materjał zaś kazał dostarczyć obszarowi 
dworskiemu. Taka zatem prestacja ze strony 
dwora w naturze przez dostarczenie drzewa jest 
ekwiwalentem prestacyj ze strony gminy w na­
turze, tj. w robociźnie niszczonej.

Gmina wyrywa z ustawy drogowej poje­
dyncze słowa bez związku i usiłuje tym poje­
dynczym wyrazom nadać takie znaczenie, jakie 
dla niej byłoby korzystnem. I tak pomiędzy 
innemi tłumaczy ustęp pierwszy §. 12. „roboty 
p r z y  drogach" w ten sposób, iż czynność 
członków gminy ogranicza się tylko na teryto- 
rjum dróg gminnych. Tymczasem nstawa po- 
wyższemi słowami nie określa, gdzie dotyczące 
roboty mają być wykonane, gdyż prestacja w 
naturze ogranicza się w myśl § - 14  na teryto- 
rjum gminy wraz z obszarem dworskim jedną 
Btanowiące miejscowość, a zatem nie chodzi 
tu prawodawcy o terytorjalne określenie pre­
stacyj, tylko o to, że robota dotyczy dróg gmin­
nych, nie zaś innych czynności.

W dalszym swym wywodzie podnosi gmina 
możność nadużyć ze strony obszarów dwor<,=:icb, 
które mogłyby wydawać drzewo w lasach naj­
odleglejszych i najmniej dostępnych, ba nawet 

obcych. Gdyby nawet te wywody miały pod- 
Btawę na faktycznym Btanie rzeczy opartą, to 

w takim razie nie mogłyby one uzasadnić 
obejścia ustawy ogólnie obowiązującej. Każda 
niemal nstawa ma swe ujemne strony i zawsze 
tylko względnie jeBt więcej lub mnie; doskonałą 
i jednej stronie nie zawBze słuszaie więcej jak 
drugiej przysparza korzyści, ale pokąd znie­
sioną nie będzie, odnośna władza musi ją wy- 
tonać, kierując się zasadą: dura, ted lex.u
)latego wywody gminy co do praktycznego po- 
;ytkn lab słuszności §fa 12. odnoszą się do 
cweBtji „de lege ferenda“ i w ściślejszy ich 

rozbiór wchodzić niepodobna. Zresztą i fakty­
czny stan rzeczy nie upoważnia do obawy, aby 
obszary dworskie aBygnowały gminom materjał 

miejscach niedostępnych. Od wejścia ustawy 
drogowej w życie, a zatem od lat 17. nie sły­
chać wcale o podobnych wypadkach, gdyż są­
siedzki Btosnnek, w jakim obszary dworakie 
nyją z gminami i wzajemnie siebie potrzebują, 
tego niedopu8ZCza. Nadto w wypadkach takiego 
nadużycia może gmina zażądać pomocy u władzy 
wyższej, Ltóra opierając się na dnchn ustawy, 
może uznać ie asygnowanie drzewa w miejBCU 
nieprzystępne!! nie jeBt zadośćuczynieniem obo­
wiązkowi „dostarczenia". Co do wożenia drzewa 
przez gminę z lasów obcych po za obrębem 

iejscowości. bo o tem wobec §fn 14. net. drog. 
mowy być ie może.

Nie mniejj be podst,awnym jest zanut, że 
Wydział krajowy nałożył na gminę Moskalówkę 
obowiązek ścinania drzewa i obrobienia go na 
materjał, gdyż Wydział w orzeczenia swem 
zarządził „wyasygnowanie m a t e r j a ł u  d r z e ­
w n e g o * ,  a nie „wyasygnowanie pniu", Jakie 
w tym względzie zapatrywanie miał obszar 
dworski Kosowa i Moskalówki w r. 1874 i co 

tego powodu starostwo zarządziło, jest w 
sprawie niniejszej zupełnie obojętnem.

Wreszcie oświadcza Wydział raz jeszcze, 
że nie widzi żadnego powoda do uzasadnienia 
w swej obronie odmiennych zarządzeń, co do 
drugiej połowy mostu wydanych i kończy wnio­
skiem, aby trybunał raczył zażalenie jako wszel­
kiej podstawy pozbawione odrzucić, orzeczenie 
Wydziału z 26. października 1883 r. w mocy 
utrzymać i żalącą się gminę na zwrot Wydzia 
:owi kosztów sporu zasądzić.

Następnie podamy przebieg rozprawy przed 
trybunałem administracyjnym i wydany wyrok

Ziemie polskie.
warszawskiego. — 
budowie kolei Po-

*) Według tego §. nie narusza ustawa dro­
gowa praw i obowiązków opartych na s p e < j a 1- 
n y c h  t y t u ł a c h  p r a w n y c h .  O istnienia ta- 
kieh tytułów niema i nigdy nie było mowy ani w 
Kosowie ani też w Moskalówce; p. r.

(Biadania i cynizm Dniewnika 
Los naszych rodaków przy 

leskiej.)
Ctytając korespondencje Noto. Wrcm. z Li 

twy i Kongresówki, w których to krajach btoją 
Polacy, co im się żywnie podoba, a rząd mo 
skiewski patrzy na to wszystko przez palce 
Doiewnik Warszawski dostaje czarnej melan 
cholii i tak Bię skarży w jednym z ostatnich 
numerów:

„Sprawy stoją szkaradnie, nie ma co mó­
wić! Gdyby Murawiew mógł powstać z grobu 

przeczytać korespondencję tak p. Mołczanowa 
jak „Russkawo, stranńika" westchnąłby głęboko 
i poprosił, by go puszczono napowrót tam, 
gdzie nie ma ahi smutków, ani westchnień, ani 
złej administracji, ani intrygującej propagandy."

Po tej melancholicznej uwadze, trącącej 
nieco spirytyzmem, Wars*. Dniewn. przechodzi 
do kwestji wprowadzenia języka moskiewskiego 
do kościoła katolickiego na Litwie:

„Na tej zasadzie b. "'skup wiK ki odmó­
wił uznania moskiewskich podręczników szkol 
nych do nauki religi dla katolików. Treść tych 
argumentów jest słaba, ale są zgrabnie ułożO' 
ne i, naszem zdaniem, nie trzeba ich tymcza 
sem dotykać. Za to nikt nie mógłby wzbronić 
dyrektorom i inspektorom gimnazjów i szkół 
elementarnych wymagać od uczniów znajomość; 
katechizmu i modlitwy, a przynajmniej historji 
świętej w języku moskiewskim. Niektórzy na­
czelnicy naukowych dyrekcyi w Królestwie wy­
magali tego energicznie w katolickich i prote­
stanckich szkołach elementarnych i pomimo 
całej niechęci, okazywanej przez miejscowe du­
chowieństwo a nawet i świeckich dostojników, 
nie było prawnej racji wzbronienia teg°- „Ucx 
się po polsku lub niemiecku, ale ja nie znam 
tych języków i znać ich nie potrzebuję- Udpo' 
wiadąj więc po moskiewska....* _ ,

Zaprawdę, szczyt dyplomacji! powiada pe 
wne pismo polskie pod zaborem moskiewskim 
My, nie mając cenzury nad sobą, nazwiemy to 
po imienia — Bzczytem cynizmu.

* .  *

Donieśliśmy niedawno, że rząd moskiewski 
postanowił oddać ministerstwa wojny zawia- 
dowstwo dalszych robót przy budowie dróg 
żelaznych poleskich. Wiadomość tę prostuje 
Oraid >nm o tyle, że powyższy zamiar rządu, 
mający na cela między iunemi także usunięcie 
z posad Polaków, nie może jeszcze przyjść do 
skntkn, albowiem stoi tema na przeBzkodzi3 
dotkliwy brak techników Moskali.

Rwskija Wiedom. utrzymają jednakowoż, 
że wjzyscy dotychczasowi inżynierowie i urzę­
dnicy cywilni, zajęci przy budowie tei kolei, 
zostali już usunięci.

Sprawy sądowe.
(Kawa p. Bałłabana.)

Csy nie zdarzyło się nigdy amatorom kawy, 
iżby wychylając filiżankę ulubionego czarnego ne­
ktaru, pomyśleli o tem, czy ta kawa jest oryginal­
na z Jawy lub Ceylonu, czy farbowana, czy nie, 
czy knpcy mają na kawie małe czy wielkie zyski, 
ile w tej kawie kuknrudzy, a ile kawy zdrowia i 
cykorji, ile wynosi cło, albo przez ile rąk przecho 
dzi tych parę ziarnek, co na czarny płyn ugotowa­
ne, dają jasne myfi i — bo ułatwiają trawienie?... 
Wszystko są to bardzo ważne kwestje, a o to, ja­
ką kawę pijemy, zdałoby się zapytać przedewszy- 
stkiem p. t. kawiarzy.

Zanim jednak urząd miejski i sądy wezmą się 
równie energicznie do kawy jak do koniaku lwo­
wskiego, wejdźmy do 8ali rozpraw sądu przysię­
głych, który wczoraj rozpoczął się zastanawiać nad 
kwestją, przez ile rąk niepowołanych przechodziła 
kawa z magazynu p. Bałłabana, zanim weszła dro­
gą prawidłową do organizmów bliżej nas tataj nie 
obchodzących...

W ogóle kawa nie zdaje się być bardzo złym 
interesem, ale stróż kamienicy p. Saiomona Chaima 
Bunda (przy ni. Wałowej 1. 9), gdzie mieści się 
magazyn tntejszego kupca, p. Bałłabana, chciał zro­
bić i poniekąd zrobił na dobrym interesie właści­
ciela kawy jęszase lepszy swój własny Pomysłowy 
ten strćż nazywa się Jan Telatyn, ma lat 36, żonę 

jedno dziecko. Słażył n p. Bunda od r. 1870 i 
aż do rokn 1882 sprzątał zrana u swego chlebo­
dawcy i cayścił mu bnty, a popołudniu lo swojej 
jogrzebo ej miny (słuszny, wychudły brunet z za­
rostem) dobierał odpowiedni strój czarny z srebrne- 
mi galonami, pieróg także srebrem obszyty, stawał 
się człowiekiem rozmaitych przedsiębiorstw pogrze­
bowych i grzebał zmarłych. Potem wracał do do 
ma, i jakoś tak w roku 1882 rozpoczął przemy­
ślać o innem mniej smutnem, a iatratuiejszem przed­
siębiorstwie. Nie długo myślał. Obok; jego izdebki 
w podwórzu znajdował się magazyn z kawą p. Bał­
łabana. Jednej jasnej nocy księżycowej przyszła i 
jemu myśl jasna — a w pewną noe pochmurną 
przyszedł on do magazynu z haczykiem, którym 
wewnętrzne rygle podwójnych drzwi odsunął, z klu­
czami i wytrychami do kłódek, które otworzył, i 
stało się eo się stać miało: usunął jeden wór ka­
wy, a potem rygle na nowo zasunął... Nim świtać 
pocięło otworzył bramę kamienicy i tn czekał już 
). Mechel Stork, także „Sllbersteinem* zwany i 
wór wziął, a za to dat stróżowi dziesiątkę.

Mechel Stark (na ławie oskarżonych) jest kra­
marzem, człowiek zresztą bardzo porządny, który 
obok swego zajęoia oddawał się także studjom roz­
maitych systemów kłódek wertheimowskich, kupo­
wał je w rozmaitych sklepach i dawał Telatynowi 
dopóty, dopóki mu Telatyn nie powiedział, że tra­
fił na takie, które się przydały.

W handlu nie zauważano ubytkn kawy, inte- 
m  u — » intites Telatyna 1 Starka szeefl 
także. Noce ciemne i pochmurne szły w pewnych 
odstępach za sobą, a worki za workami szły za 
bezcen do Starka, później teź i do Solki Scbiltza 
na ławie oskarżonych) greizlera — a od nich da­

lej, mianowicie do Markusa Zelnika (na ławie 0- 
skarzonyoh) właściciela handlu korzennego, który 
bądź tę kawę sam sprzedawał, bądź posełał do 
Szczerca i Stryja do niejakiego p. Apfelgriiaa, za 
jośrednlctwem faktora Winda.

Dopiero dnia 15. lutego 1884 p. Wład. Bażant, 
magazynier handln, zrobił spostrzeżenie, że z trzech 
worków, które świeżo przyszły i „osobno sobie 
stały" — dwa dostały nogi w ciągu dwóch nocy. 
Doniósł o tem pryncypatowi, który natychmiast do­
myślił się sprawcy tego endn, o 11. w nocy po­
biegł na policję, o wpół do 12. kazał Telatyna a- 
resztować, na dragi dzień usłyszał jego przyznanie 
się do winy w całej rozciągłośoi, tegoż dnia popo­
łudnia, wraz z koneypistą policji, p. Zawalkiewi- 
czem, zrobił wizytę Starkowi, Schiltzowi i Zelniko­
wi, pozabierał ich i znalezioną n nich swoją kawę 
do policji, na trzeci dzień zrobił to samo z Leją 
Belf i Azrielem Weissenbergiem, ubogimi ludźmi, u 
których Stark ostatnie traneporta kawy ukrył — 
a na czwarty dzień był jui; na tropie swej kawy 
w szczercn i Stryja. Oto eo znaczy znać się na 
towarzi ! .|

T‘ . tedy Telatyn, Stark, Schiitz, Zelnik, Leja 
Dressel i Azriel Weissenberg siedzą na ławie 0- 
skarzonych, a obok nich w sali sądowej spoczywa­
ją olbrzymie worki kawy, prsychwytanej przez p. 
Bałłabana jeszcze w porę. Z wyjątkiem Zelnika, 
wszyscy oskarżeni przyznali się do winy; Zelnik 
utraymuje, że o pochodzeniu kawy z kradzieży nie 
wiedział.

Jako świadkowie byli przesłuchani pp. K. Bał- 
łaban, Wł. Bażant i Ant. Zawałkiewiez, urzędnik 
policji. P. Balł&ban zeznał, że szkoda mu zrządzo 
na przez zacne konsorrjnm, po odtrąceniu tego co 
odebrał, przenosi zawsze jeszcze około 7000 złr.

Obwiń onych oskarża zastępca prok., p Gwia- 
zdoń; bronili doktorowie Jackowski, Dulęba 1 Fto 
eohner. Trybunałowi przewodniczył radca, p. Samo- 
lewicz.

Wczoraj wysłuchał trybunał wywodów oska­
rżenia i obrony wszystkich podsądnych a dalszy 
ciąg rozprawy — resnme przewodniczącego 1 wer­
dykt przysięgłych nastąpi dziś, o godzinie 4 po­
południa. Arg...

I r i i i b  s i t j i e i t i  i  i i i i i j i c i n .
jDnia 24 Kwietnia

* PowiżtrZB znown fatalne, slota i przenikli 
wy chłód — termometr wskazuje w południe 5 
stopni.

* Repertoir teatralny. Dzisiaj we e z w ar-
t e k d. 24. b. m. Gościnny występ p. P e s o h i e r, 
pierwszego lirycznego tenora opery nadworne, 
w Wiedniu. „Marta,* czyli „Kiermasz w Ryszmon- 
dzie,“ opera w 4 akt. Flotowa. P. Pesehier wy­
stąpi w partji Lyonela, którą śpiewał w Wiednia 
z wielkiem powodzeniem.

Jntro w p i ą t e k  d. 25. kwietnia, po raz 
trzeci wesoła i pełna humoru 3-aktowa komedja 
Adolfa Abrahamowieza p. t. „Nihiliści."

W n i e d z i e 1 ę d. 27. kwietnia wieczorem 
po raz trzeoi: „Oblężenie Lwowa,* dramat histO' 
ryczny w 5 aktach Karola Brzozowską 1, muzyka 
p. Wflhehaa Czerwińskiego.

W p o n i e d z i a ł e k  d. 2L kwietnia pierwszy 
występ słynnych studentów hiszpańskich „Estndiac- 
tina Espagnola,* którzy w swych narodowych kon 
certach zyskalk sławę w całej Etuóp^

* Podczas pogrzebu ks. arcyk. łfisrzchloj- 
8klege bardzo miłe zrobił wraźenłi hkt, że wło­
ścianie wsi Stawczan (należącej do dóbr areybi 
akupich) z wieńcem wystąpili. Piob /Mżcfeem grecko­
katolickim w tej wsi jest pr.* izaefl 4U Sttumińłki.

* Zatwierdzenie wyboru. Mtóbft andlu za­
twierdził ponowny wybór Edwardi yn j': na pre­
zydenta a Michała Dymeta na zastępcę! p.ezydenu 
lwowskiej Izby handlowej i przemyrt#^sj -We Lwo 
wie na r. 1884.

* Obłąkany. Ks. Szymon Sawuja -^rsywioBiony 
do Lwowa celem oddania do zak*<:^-obłąkanych 
na Kulparkowie uciekł z hotelu KhIn£\1 błąkał 
się długo po mieście. Nsreszcie wczoraj udało się 
go odnaleźć i odwieźć do głównego szpitala na 
obserwację.

* Z galicyjskiego Tow. muzycznsgo. w Pią­
tek 25. kwie ni a b. r. odbędzie się w sali towa­
rzystwa (gmach teatralny) pod artystystyczną dy­
rekcją p. K. Mikulego i z łaskawym współudziałem 
pani Z. Sinkiewiczowej i Dr. F. Bylickiego, piąty 
wieczór muzykalny składający się z następującego 
programu: 1. Z. Noskowski. Kwartę* fortepianowy 
odegra p. Dr. Bylicki pp. Wolfsthal, Kozłowski 
i Wollmann. 2. dchumsnu „uwierzyć — pojąć nie 
mogę* odśpiewa pani Z. Sinkiewiczowa. 3. 1) Be- 
liczay. Intermezzo, b) Yogt. Serenada, c) Haydn. 
Menuet (dadsiarn) kwartet smyczkowy odegrają 
pp. Wolfsthal, Slomkowski, Kozłowski, Wollmann.
4 a) Beethoren, Andante fayjrJ. b) Schumann. 
Novellette Nr. 2 (dn-dnr) c) Moazkowski. Taran- 
tella, fortepian solo odegra p. Dr F. Bylicki.

Początek z uderzeniem godziny siódmej wie­
czór. Bilety są do nabyoia w księgarni pp. Sey- 
fartha i Czajkowskiego a W dzień wieczorku przy 
kasie.

* Eetudiantina espagnola. Studenci hiszpańscy, 
dadzą w przejeździć przez Lwów jedno przedsta­
wienie. Znany jest zwyszaj hiszpański, że studenci 
podczas wakacyj dają koncerta w różnych miastach. 
Towarzystwo, które do nas zjedzie, składa się 
z uczniów wyższej szkoły, którzy dla zebrania fun­
duszów na dalsze kształcenie się artystyczne jeźd^ 
z koncertami po Europie. Nadzwyczajne powodie- 
nie we Włossech, na dworach rozmaitych ks ążąt 
i w teatrach, zachęciło ich do dalszej podróży. 
W Paryżu stali się nlnbieńcami publiczności, w Bru­
kseli Wiednin i Peszcie tożsamo robili „farore*— 
wreszcie na dworze cesarzowej w Godolló dali dwa 
przedstawienia. Ztamtąd przybywają do nas — i 
zdaje się, mogą liczyć na dobre przyjęcie.

* Napiwek. Iwan Nanmowicz, odsiadujący 
karę kilkomiesięoznego więzienia z nieszczęsnego 
prooesn o zdradę kraju we Lwowie, ogłasza po­
dziękowanie episkopowi odeskiemn Nikoforowi za 
przysłanie mn 50 rnbii „na piwo* (sio!) Tak zre­
sztą nazwał rozyjskiem wyrażeniem „na ozajok* i 
sam preoswieszczennyj Nikifor swój podarunek dla 
„moskiewskiego męozennika*.

Podarunki podobne, choć pod innemi nazwami, 
dla czterech męczenników, którzy razem odsiady­
wali lab oduiadają 12 miesięcy lwowskiego sam- 
knięcia, snuj* się eiągle po sprawozdaniach mo­
skiewskich pół urzędowych stowarzysaeń i dzień 
ników.

* Agudk8 aclUm. Przed kilku dniami wyje­
chał do Brodów delegat Tow. „Pzzymierzą Braci*, 
p. Leopold Caro. Stosunki miejscowe zastał tam 
snaoznie lepsze, aniżHi powszechnie się spodzie­
wano, ns] osobienie a wicia chętna i przyjazne 
w sprawie >ś wiaty 1 polskośoi. Pozyska wsay dla 
Towarzystwa w przeciągu dwóch dni do 30 człon­
ków, pososi iwit p. C. komitet lokalny, który dalej 
w raa podjętym kierunku pracować będzie. Ptze- 
dewszystkiem komitet ma się zająć założeniem czy­
telni 1 biblioteczki polskiej, jako teź urządzeniem 
odczytów popularnych. Życzymy mn szczerze powo­
dzenia, jak również winszujemy delegatowi pomy­
słu tej wyprawy na Brody, w której sukces po­
wątpiewano powszechnie.

Z Wiednia donoszą: W koncercie który aię 
odbył na rzecz polskiego stowarzyszenia „Ognisko* 
wzięli udział Śmietański i Mierzwiński, tndzkź pa­
ni Lncca żpiewaczka i Popper wiolonczelista. Smie- 
tański zagrał nowy polonez Żeleńskiego, oryginału; 
nieco fantastyczny utwór. Mierzwiński odśpiewał 

Stabat Mater* Rossiniego — i Sycyliankę z „Ro­
berta diabła*, którą zmnssony oklaskami powtórzył. 
Wieńce i bukiety zebrał tego wieosorn w niezwy­
kłej ilośai. Także i pani Lncea, która odśpiewała 
llein Lied" Gnmperta 1 „Voi che sapete*, bukie­

tami olbrzymich rozmiarów obdarzona, odwdzięczyła 
się dodanym nad program „Fiołkiem* Mozarta. 
Wiolenozelista Popper zagrał nowego maznra Zol- 
termanna. Sala była szczelnie zapełniona. Polaków 
było bardzo wielo. W loży dworskiej byli areyks. 
Karol Ludwik i Ludwik Wiktor.

Komi8ja kolejowa tutejszej Izby handlowej 
uchwaliła podanie memo jała do Koła polskiego w 
sprawie upaństwowienia kolei Północnej. Głównym 
motywem za npaństwowu.niem jest okoliczność, że 
inaczej kolej Transwersalna, koleje państwowe u  
chodnie, Karola Ludwika zawisłe będą w zupełności 
od koiei Północnej, szczególnie w tak ważnej dla 
krajn naszego Bprawie taryfowej.

Sobko Sobieski. W Żółkwi uuarł staruszek 
nazwissiem Sawa Sobieski, a popularnie zwany 
Sobkiem, który przez lat 50 korzystał z fandai: 
królów polskich dla starców i kalek przy kościele 
par~fl»lnym obrz. tac. w Żółkwi, a przytem speł­
niał jbewiązki kościelnego przy tymże kole i 
byt faworytem zacnego księdza opata Nowakow­
skiego, proboszcza sółkiewskiego Staruszek cało 
życie mówił po rn„ ;n a byt powszechnie szanowa­
ny i łubiany. Pogrzeli jego przypadł na sam dzień 
Wielkiej nooy. Staraniem ks. opata byt on nader 
świetny, a tysiące bliższej i dalszej pnbliezności 
wizelkioh klas i stanów brały w nim ndział, tak* 
że istotnie możnaby myśleć, że ów dziad Sobko- 
Sobieski był w prostej Unii potomkiem króla 
Jana III. btanowbko zaene staruszka, jego zami* 
towanie w pięknej swej mowie, jego zgon, w wilię 
którego swój mająteczek, wynoszący 700 złr., za­
pisał do rozporządzenia ks. opata Nowakowakier o, 
są wyjątkowem zjawiskiem.

* Składki zbiortae w Moskwie na bndowę 
eerkwi prawosławnej w Wiednin, które jnż aamę 
kilkudziesięciu tysięcy rubli reprezentują, a o któ­
rych niewiedzieć gdzie się podziały, wpływały >:a 
ręce samego protojereja Majewskiego. W wiedeń­
skiej kolonii prawosławnej panuje z tego powoda 
pewne naprężenie stosunków i zdaje aię nawet, że 
zapowiedziana świetność tegorocznego jubileuszu 
Rąjewskiegc znacznie na tem noierpi. Podczas gdy 
w Petersburgu samo ministerjnm i wszystkie mata 
dory „błago twory toina wo obszozeatwa* oddawna do 
obchodu się przygotowują, — w Wiednin, jak za­
pewniają, dotąd nawet komitet w tym celu się nie 
zawiązał. (Qae. Krak.)

* Doktorki, w liczbie 40 kobiet, które w r. 
1883—4 ukończyły knrsa medyczne w Peterzbnrgn, 
znajdują aię, jak donosi Kraj, dwie Polki, miano­
wicie pani J. Jesipowiczówna 1 gimnazjum witeb-



gkiego 1 panna Ida Poznańska z gimnazjum kali­
skiego; obie otrzymały dyplomy z odznaczeniem.

* Muzeum przemysłowe w ratuszu codziennie 
od godz. 9. do 6. ;  w poniedziałek 50 ct. w inne 
dnie 30 ct.

* Muzeum Zakładu naród. Im. Ossolińskich 
otwarte codziennie -  prócz świąt od godz. 9. do 1. 
Nadto we wtorek i piątek popołudniu od 3. do 5. 
dla młodzieży szkolnej. — Wstęp bezpłatny.

* Jutro w Piątek i w. Mar! , ewang. — 
św. Artemona.

* Wiadomości policyjne Z  dnia 24. kwietnia: 
S k r a d z i o n o :  panu T. L lekarzowi w kościele 
katedralnym z kniażeni małą szkatułkę z zamęcz* 
kiem zawierającą lekarskie przyrządy war. 30 złr. 
Pani T. handlarce, 6 dużych a 5 mniejszych 
fasek mada war. 200 złr. z zamkniętej piwnicy — 
lecz przytrzymano sprawcę tej kradzieży w osobie 
Jana Chcwyszyaa, gdy przyniósł dwie faski z ma­
słem na sprzedaż do gleislcrajki T. R. poi 1. 20. 
ul. Ruska — która narządził t goi przyareszto- 
wanie.

A r e s z t o w a n o :  Jaknba Przytułę i Wolfa 
Kaltśzi za oszustwo. — Józefa Grossa przy nslło- 
wanej kr dzieży beczułki z rumem z wozu. 
Aleksandra Wolanina zi kradzież. — Franciszka 
Szumskiego jako poi -nkiwanego za kradzież.

Z g n f  ono:  kartkę z a s t  wną fąkładn zast.
i kr 1 i- o\)P j9 na nastawione trzy prześcieradła 
i 2 ręozm&i; — pai - W. Z. złoty łańcuszek z o- 
i lv «k war. 32 złr. koło toatrn.

Z n a l e z i o n o :  w rynka czarny palareslk 
z kwotą 1 złr. 22 ct

** *
* Jubileusz Reepsila. Donieśliśmy jnż przed 

kilkn dniami, że rektor nni wersytetn wrocławskie­
go Dr. Boepell obchodził 19. kwietnia nroczyśoie 
pięćdziesięcioletni jnbileuBZ swej doktoryzacji. Hi­
storycy poUoy nadesłali przeszło 40 fotografij, 
która złożono w koazto rnyi albnmie , wręczyła 
jubilatowi deputata Pc ka złożona z profesora 
Nehringa, Wojoinoha Jai „n owakiego i Bronisława 
Dembińskiego. Album lamo z czarnego safianu 
z grubemi srebrnemi, pozł&canemi ozdobami nosi 
napie: Ryszardowi Roepellowi, historykowi Polski, 
historycy polscy; w czterech rogach zaś wyryte 
lata 1840. 1857, 1866 i 1876. Są to lata, w któ­
rych główne w^złj prace Roepella, tyczące lę 
dziejów naszych i to: 1) Geschichte Polens r. 1840. 
2) Ueber die Yerbreitung des Magdebnrger Stadt- 
rechts im Gebiete des polnischen Reiches oatw&r s 
der Weichsel 1857. 3) Annales Poloniae w 19 to­
mie Monumentów Germaniae Pertza 1866 i 4) Po­
lan urn die Mitte des achtzehnten Jahrhunderts 1876.

W imieniu deputaąji polskiej prsemówił pro­
fesor Nbhrlnt,, wyrażając cześć dla Roepella, jako 
dlahistorycznego badacza, który nmiał połączyć 
w jedynie trafny sposób przekonania jako Niemiro 
z naleźnem narodowi polskiemu i jego przeszłości 
uzns ”jł iw  całej pełni pokazał nietylko zrozu­
mienie alo t a k : ■ sroe, przychylność i sprawie­
dliwość dla przeszłości polskiej.

Roepell widoesnia wzruszony odpowiedzią: 
„tego, oo zarzncają Polakom, że prędko się u jioh 
entuzjazm sapała, ale i prędko gzinie, że zapalny 
ich umysł łatwo zapomina dawne wrażenia i przyj­
muje nowe, ze swej strony potwierdzić nie może, 
bo przeciwnie Polacy za tę trochę pracy, które po­
święcił dla historji polskiej, okażują mu wdzięcz­
ność niezmienną i otaezają go nlezmiennemi ser de- 
cznemi względami. Dlatego pomiędzy wszystkiemi 
owaąjami diiziojszemi, owacja ze strony Polaków 
Jest serca jego fedrą z nr n lozych. To hasło, 
które napisał na “tle  Hsteijl die Wahrheit wird 
ench Śtzd machną, Jnzt dziś dnia dewiza żyda 
jego I prae Jego*.

Lolać w rońcti walety, iubilatowi wręozono 
także adres krakowskiej Akademii Umiejętności, 
Towarzystwa przyj oiół nauk Poznańskiego i To­
warzystwa naukowego Tornń tiego. Czas.

* **
— Tamopoi d. 23. kwietnia. (Prestacja dro­

gowa z krwawym rezultatem.) W skutek kilkakro­
tnych nalegań ze strony Wydziału krajowego i Wy­
działu powiatowego, rozpisał magistrat na mocy u* 
itawy drogowej prestaąje w naturze i kazał podo- 
ręcsać odnośne wezwania obowiązanym. Wezwania 
te dały powód do obnrzeuia ludności, zaczęto się 

.zbierać tłamami i wyprawiać głośne nliezne demon 
■traoje, połączone z wybijaniem szyb i kociemi mn 
■ykami.
. **ał w poniedziałek wieczór okazała się poli* 
ja miejscowa niedostateczną i musiała ustępować 

Pł** kam,#ni kilkutysięcznego tłnmn.
f ’ POI“imo te żandarmerja wspierała

ty p«ez cały dzień!’ ? abie*owlaka i demonstrowa-
Dziś, we środę już od fallfego rana Mum liczą­

cy zię na tysiące, po częśd , łopaty uzbrojony 
napełnił nlicę Pańską i zaczął kolejno oblęgać ma- 
atrat, pomieszkanie burmistrza, starostwo 1 gmaoh 
sądowy tak, że wszelka cyrkulacja po ulioaoh ustać' 
musia' .

Gdy wszelkie przedstawienia ze strony Urzę- 
duków Btarostwa i żandarmerji nie skutkowały i 
żandarmów kamieniami obrzucać zaczęto, padł strzał, 
który jednego ze ztudentów ciężko ranił. Jedynie 
niezwykłemu spokojowi władz i żandarmerji za- 
wdzięczyć należy, że dotychczas nie przyszło do 
^ęksiego krwi rozlewu.

Po powyższym wypadku około godziny litej 
P*zed południem, gdy rzeczy eoraz groźniejszą po- 
itać przybierały, pojawiła się lila wojskowa, kon­
ało* i piechota, która nlloe Aci ioiła z* -iblego* 
wiska.

Na razie Bpokój, lecz w każdym razie krew 
popłynęła.

Niejednokrotnie podnoszono w sejmie potrzebę 
reformy ustawy drogowej z r. 1866., a posłowie 
miejscy wskazywali na niesłuszność i nieprakty- 
czność prestacji w natnrze po miastach. Zawsze na­
daremnie, bo pp. posłowie szlachta niechcą uznać 
różniej, juka pannje pomiędzy miastem a wsią. Nie 
chcą uwzględnić, że niesłuszny rozkład ciężarn po­
między ludnością miejską mnsi wywoływać poczucie 
krzywdy i niesłuszności, bo pomiędzy tą ludnością 
bywają majątkowe różnice większe, niż między wło 
ścianami.

Na przedstawienia moje odpowiadano mi: ja­
kie to jest prawo, jaka słuszność, że biedny wyro­
bnik, który nigdy nie zarobi tyle, aby i ebyć gło­
dnym, ma taksamo na rok 6 dni odrabiać lub taką 
samą sumą się wykupić jak p. X , który posiada 
40.000 złr. rocznego doohodu? Na taki argument 
trndno co innego odpowiedzieć, jak tylko, że usta­
wa jest nstawą, i że jej słuchać trzeba, dopokąd 
zmiana nie nastąpi. Ale że nstawa jest nieodpo­
wiednią, i że należy ją odpowiednio do czasn zmie­
nić, to nie nlega wątpliwości!

Prestacja w natnrze jest dla większych miast 
gorszącym uaohronizmem, który jak najrychlej u- 
chylić i dodatkiem do podatkn na colo otrzymania 
dróg gminnych zastąpić należy.

Galie, kasa oszczędności.
Dziś o godzinie 10. odbyło się pod prze­

wodnictwem JEks. hr. Russockiego, walne zgro­
madzenie członków gal. kasy oszczędności.

Odczytane sprawozdanie dyrekcji wyka­
zuje :

Wkładek na książeczki pobrano 4,481,798 
złr., zwrócono 4,932 936, pożyczek na dobra 
wypłacono 142.300, na realności 789.750, gmi­
nom 69.00n towarzystwom zaliczkowym 243 000, 
na weksli, 5,170 015, na zastaw papierów 
73.316 złr.

Stan czynny wykazuje w obiegn pożyczek 
na hipotekach 8 397.857 złr., danych gminom 
616.00'), na weksle 1,162.801, towarzystwom 
zaliczkowym 362.517 złr. Fundusz rezerwowy 
1,423.138 złr., fundusz emerytalny 243.131, fun­
dacja pamiątkowa galic kasy 47.743 złr., fun- 
dr ł stypendyjny dla dzieci urzędników kasy 
6.94?, -indacja nadgród dla słng 10.011 złr. 
Czysty zysk z obrotu wynika na sumę 104.998 
złr. 69 ct., a w cyfrze tej mieści się zysk z 
różnicy kursu n& papierach wartościowych w 
ciągu roku sprzedanych, wynoszący 19.106 złr.

Według 1 rL 15. statutów fundusz rezerwo­
wy kasy powinien wynosić przynajmniej 10 
procent kapitała wkładkowego. Ponieważ bilans 
wykazuje ten kapitał n& 13,539.957 z łr , & fun­
dusz rezerwowy n& 1,423.138 złr., przeto ten 
ostatni przedstawia juz nadwyżkę statutową, bo 
i0 ‘51 procent. Ponieważ dalej gal. Kas- oszczę­
dności dochód procentowy funduszu .jzerwowe- 
go dodaje do jego kapitału, *  dochód ten wy­
nosi dziś pokaźuą cyfrę rocznych 70 000 złr., 
przeto dyrekcja nznąje za zbyteczne, aby z czy­
stych zysków zeszłorocznych szczrggjme wzma­
cniać fundusz rezerwowy. Obowfc ,ek statutowy 
do tego ustał. P r z y r o s t  w ki _dek musiałby 
dosięgnąć 708.000 złr, aby musiała ztijsć potrze­
ba ponownego zastosowania §. 15. statutów i 
dalszego powiększenia fnndnszn rezerwowego. 
Nie wykluczając jednak możliwości takiego roz­
woju wkładkowania, dyrekcja proponuje przeka­
zać do funduszu rezerwowego sumę 19.106 złr., 
pochodzącą z zysków osiągniętych przy sprze­
daży papierów.

Tym sposobem zostaje do dyspozycji wal­
nego zgromadzenia 85.891 złr. 79 ct. Z tej kwo­
ty wypadnie wzmocnić fundusz emerytury o 
15.000 złr., do dyspozycji dyrekcji n& zapomo­
gi doraźne w razie klęsk elementarnych pozo­
stawić 4.000, na remun^racje urzędników przy­
znać 6.891 złr. 79 ct. Cała zaś reszta zysku 
60 000 obróconą zostanie na cele dobra publi­
cznego. A mianowicie fundacja p a m i ą t k o w a  
gal. kasy otrzymała 53.000, i wzroła tym spo 
sobem do sumy 100.743 złr.

Z pozostałości testującej, według zgodnych 
wniosków dyrekcji jakoteż i wydziału, otrzy 
mały : Zakład ciemnych i Zakład głuchoniemych 
po 500 złr., Stowarzyszenie głuchoniemych „Na­
dzieja" 100 z łr , Chrześciańska ochronka ma­
łych dzieci 500 złr., Towarzystwo dam dobro­
czynności 100 złr., Towarzystwo pań miłosier­
dzia św. Wincentego a Paulo 200 złr., Ochrona 
chłopców pod opieką św. Antoniego 100 złr., 
Przytulisko dla opuszczonych dzieci i Zakład 
sierót św. Kazimierza po 200 złr., Zgromadzę 
nie sióstr Opatrzności dla Zakładu św. Teresy 
i hr. Bawarowska na tymczasowy szpital dla 
nieuleczalnie chorych po 100 złr., Zgromadzenie 
sióstr miłosierdzia na szpital ubogich 300 złr., 
t u  Bnt .81!6str Sakramentek na restaurację

Sn I ,  Towarzystwa św. Wincente­go a Paulo (na zupę rumfordzką) po 900 złr 
Towarzystwo chrześciafiskiej kuchni ludowej 
250 złr., Izraelickie Stowarzyszenie pań o zł*., 
Przełożehstwo zborn izrael. dla ubogich żydów 
200 iłr., „Gwiazda" Stowarzyszenie rękodziel­
ników lwowskich 100 złr., „Skała", kat. Stow. 
czeladzi rzemieślniczej 50 iłr., Stowarzyszenie 
opieki uwolnionymi więźniami, Towarzystwo 
bratniej pomocy słuchaczów politechniki lwow­
skiej, i Stowarzyszenie wzajemnej pomocy aye- 
tarjuszów i urzędników oo 100 złr.. Towarzy
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PowszecL y dług , li­
stwa (za 100 dr.)

Banty snstr.wboBk. 6 pa*
„ „ w *  rabrza 3 *

J • 1UJ4 pa' 250*l.w.a. 4 pr.
ł 1? 1880 „ 600 „ „ „ 8 »
£ 2  1860 „ 100 „ „ „ • .
*4.3 1864 ,  100 „ „ „ . .
[listy anst. dom po 120zł.6pr. 
tanta złota 11 pro. . . .
Obligacje indemnizacyjne 

(za 100 złr.)
Balic
Boki

Inne pnbliczne papiery.
Igi orska renta złota • pr. P*
100 złr. w. a................

ierskapoź. kol. po 120 zl. 
I procentowa . . . .

J ęgierika po*. po io0 złr. 
recka potyoz. kol. pa #•/ - fr.

A’ ie bankowe.
glo .cr. pe 3001120 zl. 

Bodencrea. Aot Om. 200 i) 
Zakład kredytowy dla 

i przemysłu . . . .  
Zakład krad. wągiar. 900 
Towarz. askont. nitne-anstr. 

po 600 złr. . . . . .

iicyjikie . 
kowińskie

płacą 11 da, 
złr. w

» 90 
SS

124 
186 60 
144 26
171 26 
1*9 40

• l
81

124
187
144
171
160

100 80 
100 25

’,22 80 
142 A

his 8

120  -

242 -
121 1: 
lis
110

100
100

122 50
142
i 18

120
248

26

10 821 40 
50 S M19
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rulicyjfiki bank hipołe—ly
po 200 z ł . ................

kn auat.-węgierzkiego po
600 złr......................   •

ilnionshank po 101 •7erkehrsbftnK pow. po 140 m. 
Wiedeński Bankrerein po 100 

złr. w. a......................
Akcje kolei.

ńlbreobta po 200 złr. . . 
Alfsldzkiaj po 200 złr.srebr. 
Elthiety „ 200 „ „
Ferdynanda pćłnoonsj po 100

złr. m. k .....................
Franciszka Józefa po 200 

z . w. a. . . . . . . 
Kolei gal. Karola Lud. po 200

zir. m. k......................
Morawska - SZląeka (oentrai.po 200 zlr....................
Ł^owiko- Czerniow. - Jasaka

po 200 zl.....................
Austr. pół. zaoh.po 200sł.ir.

» m 1 8 ., 200 „
Rudolfa po 200 zlr. irehr. 
Siedmiogr. po 200 zł. w. a. ar. 
Stuatseisenb.-Gee. 200 ał. wa. 
Slld̂ ahn po 200 zł. zr. .
'i ramway wied. po 170 zł.
Węgiersko-galicyjeki (Łnpk.

po 200 zir. . • • • •
Węgier, pólnoo.-wsehod. po 

200 zir. zrebrem . . • 
Węgier, zaohodn. (Weatb.) po 

200 złr. w. *. • t -

plącą Żąda 
z ł r .  w. a.

^8 
18  80 
147 75

86'  
109 20 
141 26

LID - 110 26

177 60
283 —

178 -• 
284 -

ISKO ust -

238 95 208 75
288 26 268 50

17 28 -

104 75 
181 26 
192 75 
18Q 7- 
1-8 2‘  
!16 76 
148 -  
212 90

186 -  
l« i  76 
198 
181 - 
178 60 
316 -  
148 ro 
*12 50

172 - - 172 75
181 60 161 76
174 - 174 60

L is ty  zastaw n e  
(zs 100 dr.)

Bodenored. allg. 5 ster. 5 pr. ił.
„ epł. w 38 lat 6 pr. W4t. 

Gal. tow.kred. ziem.. pr. wa.
Galio. l>ank bipot. 6 pr. wa.

„ Zakt. kr. udoś.6 „ „ 
Bank anstr. węg. m. k. 6 pr. 

> a f  w. a. 6 „
Obligacje pierwszeństwa 

kol. (za 100 złr.)
Albreohta po 800 zł. 5 pro.

■rabr. w* *...................
AlfMdska po 200 zł. 6 pr.

■rebr. w. a...................
Czeska z 800 złr. r. w. a. 
Elżbiety pe 6 pr ar.

a em. 1862 6 pr. zr. w. a.
a a 18706 a a »
„ a 1872 6 a „ ,

Ferdynanda pół. 6 pro. m.k.
» a r ■ w-*-6 „ srebr. 

Gal.K, L. 300 zł. 6 pr. ar. w.a. 
„ U. em. 6 pro, .
a III. em. 1871 800
a IV. e. z 300 zł. 6 pr.

Lwow.-Czer.-Jass. I. em. 1866 
800 zł. 6 pro. zr. w. a. . 

Lwow.-Caer.-Jaa. IL am. 1867 
800 st. 5 pro. ar. zr, a. . 

Lw.-Czer.-Jais. III. em. 1868 
800 zb § pro. zr. v, a. •

stwo pedagogiczne na szkoły przemysłowe, Tow. 
pomocy naukowej we Lwowie i Tow. oświaty 
ludowej dla Lwowa i okolicy po 200 złr., Tow 
.kółek rolniczych" 100 złr., Ks. Kalinka dla 
tfbogich uczniów w internacie ruskim 20U złr., 
Towarzystwo „Bonus Pastor* na misje ludowe 
50 złr., Gal. konserwatorjum muzyczne 500 zł., 
Muzeum przemysłowe miejskie 400 złr., .Sokół" 
Towarzystwo gimnastyczne na budowę sali 500 
złr., Tow. św. Józefa z Arymatei 100 złr. — 
Razem 7000 złr., a nadto z pozostałości fandu- 
szu dyspozycyjnego zeszłorocznego, 1300 złr. 
przeznaczono dodatkowo na budowę sali gimna­
stycznej „sokoła".

Po udzieleniu dyrekcji absolutorjum i je- 
dnomyślnem uchwaleniu powyższego rozdziału 
zysku, przystąpiono do dalszych punktów po­
rządku dziennego.

Komisja rewizyjna zostaia przez aklamację 
utrzymaną w dotychczasowym składzie (pp. Dą­
browski Wacław, Jakób Wiktor i dr. Gross 
Piotr.)

Uchwalono obsadzenie posady drugiego dy­
rektora urzędującego i systemizowano posadę 
trzeciego asystenta.

Płace urzędników i rług podwyższono na: 
1. dyrektor 6 000 złr., 2. dyrektor 3.480 złr. 
buchhalter 3 420 z łr , sekretarz, likwidator i 
kasjer po 2.420 złr.; rewident i protokolista po 
1.960 złr., adjnnkci I. klasy 1.76) złr., II. kl 
1.500 z łr ; asystenci I. 1.240 złr., II. 1.140 złr., 
III. kl. 980 złr., woźni I kl. «50 złr., II. kl. 
550 złr.

Zmieniono §. 13. statutu durytalnego w 
ten sposób, iż po dziesięcin m /złażonych latach 
przypadać ma2ó°/0 pobieranej pi cy, a od roku 
ligo  wzrastać będzie ten procent o 3 proc. ro­
cznie aż do pełnej emerytury, po wysłużenia 
lat 35.

W uskutecznionych następnie wyborach, 
zostali wybrani:

Zastępcą prezesa towarzystwa, dr. Antoni 
Małecki;

zastępcą naczelnego dyrektora, dr .Emanuel 
RoińaKi;

członkami wydziału pp.: Wacław Dąbrow­
ski na lat 5, ~r Maurycy Kabat na 3 lata i 
Franciszek Bałntowski na 1 rok.

Na miejsce syndyka gal. Kas. o. w czwar- 
rem dopiero głosowania pomiędzy trzema pr - 
ponowanymi kandydatami, wybrany został dr. 
Karol Mały.

Oprócz tego wybrano szesnasta członków 
w miejsce abyłych z grona Towarzystwa.

P. Snpińskiemn, emer. buchalterowi przy­
znano dodatek na r. b. 300 złr., p. Kur^”f|- 
skiej, wdowie po urzędniku, t kiż dodate* luO 
złr. i p. Nanowskiej również wdowie po urzę­
dnika, dat3k jednorazowy 100 złr.

O godzinie 1. w południe, przewodniczący 
zamknął posiedzenie. W obradach brali udział 
zastępca marszałka krajowego p. Pietruski, i 
p. namiestnik Zaleski.

Gwhntwi, jrajH 1 M L
Wiedeń dnia 22. kwietniu. Na targ dzisiejszy do­

wieziono 1498 sztuk ciężkich t eonów, 1789 śred­
nich bagonów, 2182 :tt warchlaków.

Płacono za ciężkie bagony od 44 zł. do 46 zł. 
— ct, za średnie bagony od 41 at, do 44 zł., za 
warchlaki od 34 zł. do 49 *ł, są 100.kilo żywej 
wagi bea podatku.

A. K r _*tofomcx & Oim.
Wiedeń dnia 92. kwietnia. Na dzisiejszy targ

dowieziono: 2182 sztnk warchlaków, 1789 sztnk 
średnich bagonów, 1498 sztuk cię&ich bagonów.

Płacono za warchlaki 33 do za średnio 
ciężkie 43 do 45 zł., za ciężkie bagon; 45 do 50 
zł. za 100 kilo żywej wagi bez podatkn.

A. V-zyeztofowicz & Com.

Telepany Gaz. Nar. i ostanie n a h io i t i
Do Reformy telegrafnją: W a r s z a w a  d. 

23. kwietnia. (Pocztą do granicy). Ustąpienie 
Apuchtina z posady knratora warszawskiego 
okręgu naukowego, jest już pewnem. Następcą 
jego ma być jen. Medem, gubernator warszaw­
ski. Również i inspektor szkół miejskich war­
szawskich, Kryłów, ustąpi, a miejsce jego zaj­
mie dotychczasowy inspektor szkół miasta Pe­
tersburga. Prezes komitetu cenzury Ryżów obej­
mie jakąś wyższą posadę, a policmajster Bn- 
tnrlin przeniesiony będzie na toż samo stano­
wisko ao Moskwy. Miejsce Ryżowa zajmie re­
daktor Dniewni&a Warsz. Szczebalskij — miej­
sce Bnturlina, gubernator płocki Tołstoj.

★★ *
Journal de Rome donosi, że wiadomość o 

przyjęcin przez papieża rezygnacji ks. kardyna­
ła Ledochowskiego nie pochodziła z Watykanu, 
ale z jakiegoś biura dziennikarskiego. Widno 
z t?go, że Kury >r Pos t miał 1 tej mierze 
lepsze mformacj od Ger-onii.

Dwór carski objawia coraz większy zapas 
odwagi, ooras częściej przenosząc się * G >*.v-

ny do Petarsburga, jak np. teraz na święta 
starego stylu.

Stryj cara Konstanty bawi obecnie w Ber­
linie, gdzie cesarz Wilhelm podejmuje go bar­
dzo serdecznie.

* **
Wiedeń d. 24. kwietnia (PrywJ Poborcy 

podatkowi Daczyńaki i Schreier mianowani po­
borcami przy lwowskiej krajowej dyrekcji 
skarbowej.

Wiedeń d. 24. kwietnia. (Pryw.) Kompro­
mis między rządem węgierskim a przedlitaw- 
skim w sprawie gorzelnianej polega na tern, że 
system ryczałtowy będzie zachowany dla go­
rzelń do 50 hektolitrów objętości naczyń zacie­
rowych, a dla gorzelń do 60 hektolitrów za­
ciera pozwolony będzie okres przejściowy do 
końca sierpnia 1885. W  tym też duchu komi­
sja przedlitawsiciej Izby panów zmieniła nchwa- 
ły Izby posłów.

Wiedeń d. 94. kwietnia. (Pryw.) Polskich 
posłów przybyło niewielu, tak, że trndno aby 
się odbyło naznaczone na dzisiaj posiedzenie 
Koła polskiego.

Prezydjum Izby posłów nie otrzymało je 
szcze przedłożenia rządowego w sprawie kolei 
Północnej.

Wiedeń d. 24. kwietnia. (Pryw.) Koncert 
Mierzwińskiego na dochód tntejszych stowa­
rzyszeń polskich przyniósł czystego dochodu 
przeszło 2.000 złr. .Przytulisko* i „Zgodar 
mianowały Mierzwińskiego członkiem hono­
rowym.

Wiedeń d. 24. kwietnia. Polit. Correspondena 
podaje z Rnszeznka: Ks. Bułgarski przybył tu 
w towarzystwie ministrów, i wyjeżdża jeszcze 
dzisiaj do Warny dla przyjęcia tam jutro przy­
bywającego Arcyksięstwa.

Londyn d. 24. k.rietnia. Rada ministrów 
trwała cztery godziny i głównym przedmiotem 
narady była sprawa Sndann. Był też jenerał 
Wolseley na naradzie obecny.

Kair d 24. kwietnia. Gubernator Berbern 
donosi, że jedyna nadzieja ocalenia załogi po­
lega na poddania się. Przewidają atak ze stro­
ny powstańców w ciągu dwóch lub trzech dni.

Wiedeń d. 23. kwietnia. Jak Wiener Ztg. 
donosi, został hr. Emannel Thun mianowany za 
stąpcą marszałka krajowego w Tyrolu.

Wiedeń d. 23. kwietnia. Komisja Izby pa­
nów przyjęła ustawę gorzelnianą wedłng zmian, 
poczynionych przez trójkową komisję węgier­
skiej Izby panów, z różnicą tylko co do czasn 
wejścia w życie ustawy. Między węgierskim a 
przedlitawskim ministrem skarbn pannje po o- 
statnich konferencjach zupełne porozumienie na 
podstawie zawartego kompromisu.

Berno d. 23. kwietnia. Żandarm Mader, o 
którym powiadano że zaginął, zjawił się; dłu­
ga jego nieobecność uzasadniona jest względa­
mi słnżbowemi.

Budapoozt d. 23. kwietnia. W Izbie posłów 
odpowiedział minister Orczy na interpelację Tha- 
lyego w 8ni wie bójki między żółnierzami wę­
gierskimi a niemieckimi w Trebiniu: Wedłng 
doniesienia ministerstwa wojny, bójkę- wywoła­
ły kłótnie między kucharzami, a nie waśnie na­
rodowościowe lab jakie inne pow&ine przyczy­
ny. Ranieni przy tern obaj żołnierze jnż pełnią 
Błużbę.

Konstantynopol d. 23. kwietnia. Parowiec 
ceMrzewiczostwa aostrjackich „Miramare" przy­
był rano do Mndanii. Arcyks. Stefania z powo­
da lekkiej niedyspozycji nie chciała udać się 
dalej w drogę do Brnssy, a gdy arcyks. Rndolf 
nie chciał opościć małżonki, więc tylko świta 
cesarzewiczostwa udała się do Brnssy.

Konotantynopel d. 23. kwietnia. Przyby­
wające kanałem Suezkim a do tureckich portów 
Śródziemnego morza przeznaczone proweniencje 
z Indyj (okręta, ladzie i towary) poddane zo­
stały kwarantannie.

Bruksola d. 23. kwietnia. W senacie bel 
gijskim interpelował Croą z powoda udziału 
wojska przy installacji biskupa w Naimr Mi­
nister spraw zagranicznych odparł, że rząd po­
stąpił w tym wypadku jak dawniej, według 
przepisów knrtoazji. Senat jednogłośnie przyjął 
rezolncję, wyrażającą w tej sprawie zanfanie 
rządowi.

Kair d. 23. kwietnia. Biuro Reutera dono­
si: Na naradzie w angielskiej ajencji (posel­
stwie), w której uczestniczyli także Egerton, 
Wood i Nubar basza, nchwalono zalecić rządo­
wi angielskiemu, aby celem niesienia pomocy 
Berberowi, wyprawić mieszany oddział anpiel- 
śko-egipski, który mógłby we dwa miesiące 
przybyć do Berbera.

Londyn d. 23. kwietnia. Jak Biuro Reu­
tera z Shanghai donosi, zmarł nagle w Hang- 
soa wicekról chńskiej prowincji Yiinnan; po­
dobno odebrał sobie życie.

Washington d. 23. kwietnia. Mocą uchwały 
senatu minister Freelinghnysen nzn&ł banderę 
Towarzystwa międzynarodowego afrykańskiego 
jako banderę zaprzyjaźnioną.

P O C I Ą G I  K O L E J O W E .
podług zegaru Iwowskugo.

PrzyohodŁą do Lwów
Z KRAKOWA: o godz. 5 min. 40 ra.no pociąg po- 

piesz"- o s< ds. 9 min. 27 wieczór pociąg -c. oowj o 
god. l !  min. 40 przed południem mięaze y. o godz. 7
mm. 54 ™  Pooiąg lokalny mięszany

Z CZEBNIOWlEC: o godz 10 min. — wiec ór po 
ciąg pospieszny, o godz. 3 min. S5 rano i o godz. 3 mintt 

po poł dnin pooiąg miessanT.
ZPODWOLOCZT8K: na dworzec w Podzamczy o 

godz. 10 m. 17 wifłozór pociąg pospiesza- o godz 'J ni. 
SI rano i o gods. o mm. 48 po połuc.. poriąg mięszany.

Z PODWOŁOCZY8K: na dworzec główrr lwowsk. 
o godz. 10 mm. 30 wioozór rociąj oosuieszn*, o ods. »
min. 5 eaao i o godzino 4 mm. 16 p0 południu pooiąg
mieszany.______

L w ów . Z Izby hanaLowej. 24 kwietnia 
1. Akcje xa »» .kę 

oez knponn bieł,icego płacą 
Kolej galic. Kar. Lud. 200 zł- m k. 287 50 

t  lwow.-czern.-jass. 200 zł. w. a. ] 3̂ 25 
Banku hypot gafie. 200 zł. w. a. 298 — 

„ kred. galic. 200 zł. w. a. 248 —■ 
2. Listy zastawne aa 100 efr. 

bez knponn bieżącego:
' “ 99 90

92 50 
99 90 
S6 40 

101 55 
98 10

1884.

żądają 
290 50 
186 25 
303 — 
253 —

Tow=

okres.

kred. galic. 5 prc. w a.
» ■ » 4
» Z » 5
■ ■ n ^

Banku hyp. galic. 6
■ n ■ &
a a , 5 wylB.ulO0/o prm 1 0 ;  25 

Listy ^nłne g. z. kr. wł. 6 pr. — —
■ » ■ ■ ■ ® »

8. Listy dtuine ta  100 złr. 
OgóL roi. kred. zakład dla Galicyi

i Bukowiny 6 prc. los. w 15 lat — -..
d. (M igi aa 100 ełr 

Indemnizacyjne galic. 5 prc. m. k. „u ^  
Kom. bankn kraj. 5 prc. w. a. I em. 96 75 
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 prc. w. a. 101 50
Pożyczka ,  ,  1883 4V / „  „ 90 50

5. Losy.
Miasta Krakowa

100 90 
94 — 

100 90 
87 40 

'.02 55 
99 10 

■01 25

17 —
,  Stanisławowa .  22 50

6. Monety
Dukat holenderski .  5.64
Dukat cesarski . 5.66
Napoleondor . . . 9.59
Pćtimperjał rosyjski . . 9 8-:
Rubel rosyjski srebrny . 154

„ ,  papierowy .  1231/4
100 marek niemieckich . 59 20
Srebro . . ■ , —-
Kupony w srebrze . . —

100 90 
97 75 

102 50
91 50

19 — 
24 50

5.74 
5.76 
9.69 
9.98 
1.64 
125 >/4 

59.95

KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ. 
Wledwżl. deia 24. kwietnia 1884. 

godzina 1 minut 50 popołrónin.
Alpiny. 67.70
Anglo-austr. 118.30
Kolej Kr. LnćL 288.75 
Kolej Połud. 143.20 
Kolej państw. 316.70 
Węg. Nordstb 161.75 
Węg. obi. p. at. 100.25 
Węg. cis losy r. 116.— 
Resta. węg. 4% 91.55 
Roi rubel.pap. 1.25.1/* 
Gaila-iaiemn. 100.’ /4

Węg. akcie kr. 318. 
Unionsban)- 108.50 
Nordbahi 252 50 
Kolei AlfSaŁ 177.50 
Kolej lw.-czera 184 50 
Wit*. Comura! ] 27 20 
Elbetal 191.75
Losy turecki) 22 50 
BankYerein 110.25 
Losy węgst.?. 116.— 
marki niemiec. —. —

Usposobienie: ospałe.
Wiedeń, dnia 34. kwietnia 

godzina 10 min. 30 przed południem 
Akcje kredyt 319.80 Anglo-anstr 1 9.25 
Kolej Kar. Lud. 988.50 Kolej poł id n. —-. —
Unionsfeuk 108.75 Napoleondy 9.84
Rosayj. bankn. 1.251/* Usposobienie: słabe

B e r liu ,  dnia 23. kwietnia 
godzina 5 minut 80 po południu.

Rosyjsk. bankn. 210.25 Akcje kredyt. 241. -
Lombardy 244.60 Galicjskie 121.80
Poż. wschód. 60.90 Austr. bank. 168.30

plącą Sąda. 
złr. w. a.

121 25 
96 80
92 — 

UO — 
101 80
102 ! 0 
100 90

10) 4f

100 60 
10) 26

107 -
Oi —

108 —
100 26

67 50 
101 -  
99 50

121 76 
97 Si
93

100 7i
102 -u

16i fo 
lul 10

100 9

ICO 90 
106 76

102  -

109 60 
100 75

98 -  
101 60 
100 -

Lw.-Czer.-Jass. rV. 1872 
300 zł. 5 prc. sr. w. a .. 

Rudolfa po 800 zt.w a.6pr.
Rudolfa em 1869 p« 300 zł.
Rudolfa em W1873 po 300 zł.

5 pro. sr. w. a. • ■ ■
Eiodmi(j,grodzkiej *ft 200 z>r.

6 pret.
Papiery loteryjne 

(sztuka).
Zakład krod.dlah»« > Pr*em. 
Klary po 40 zlr. m. k. . 
Inshruckie prem. P° • • 
Keglerich po 10 * r, m- “• 
Krakowska po 20 *tT. m. k. 
Lublańska prom. P0Zi • . 
Budzińskie m. . • • • • 
Palffy po 40 zlr. *■ .

ndolfa po 10 *tr- m k- . 
Salm po 40 *ł- m- k. . 

Solnogrodzkie prsm. poł.. 
Pt. Genois po 40 zlr k. 
Starisiawowska (pożyczka) 

po 20 zlr. w. a. • . . 
Waldstein po 20 sir- a. k. 
WindiscligrStz po 20 zi. m.k.

Dewizy 3-miesięczne.
Berlin 100 mark . . . , 
Frankfurt 100 *»«*. . .
Hamburg 100 * « •
Londyn 100 fl»t. »*terl. . 
Paty* 100 franków , . .

płacą Żąda. 
złr. w. a.

99 76

91 50

176 7$ 
4!j n
10 50 
17 60 
23 50 
4 -  
S. 60 
19 5) 
62 76 
21 60 
47 26
2150 
28 60 
87 76

69 46 
59 46 
69 46 

121 45 
48 25

10) %

177 «5

18 -
24 -  
48 --  
37 76 
20 -  

63 60 
22 0 
48 -
22 60 
9 60

>'8 21

59 66 
69 56
59 66 

151 80 
48 27

. T E  A T K  H R .  
D »d  Ż y r e k e ją  # “ i

. S K A R B K A
P o b n w ń s k ie y o

We czwartek dnia 24. kwietnia 1884. 
G o & c in u y  w ystę p  p a n a  P E S C H 1 E R ,

pierwszego lirycznego tenora nadwotnei operu 
w Wiedniu,

M a r t a
czyli : KIERMASZ w RYSZMONDZIE 

opera w czterech aktach W. Fridricha,—  muzyka 
F. Flotowa.

Poceątek o godzinie 7mej wieczorem.

Przyjechali d. 24. kw.etnia 1884.
Hotel /GEZA: H. Rodak iwiki z Bortnik, A  

Hulimka z Hyeowa, M. Kodo >. ocka ■ Majdana.
Hotel LANGA: J. Broeder z Podhorzee, L. 

Vorkampf z Wołoozysk, L. Landesberger z Frydeka, 
L. Mohr z Przemyśla.

Hotel WARSZAWSKI: Szaszkiewicz z Kol- 
bnszowy.

Hotel ANGIELSKI: M. hr. Karnicki z Ro* 
gćina, E. Łoziński z Potoka, J. Dunin, L. Rzewu­
ski i J. Tetter z Krakowa, dr. L. Łubieński ze 
Stanisławowa.

Losy austr. Czerwonego Krzyża
Ciągnienie I. maja 1884.

Losy węgier. Czerwonego Krzyża
Ciągnienie 1. lipca 1884.

Kwity poborowe na pi ć̂ tych losów w 13tu 
miesięcznych ratach po złr, 3.

W  ogóle wszystkie papiery war- 
teściowe po najumiarkowańszych ce­
nach poleca

August Schellenberg
Dom bankowy i Kantor wymiany 

w e Lw ow ie .

W yszedł II. tom dzieła : „ P o d r ę c z n ik  d o  
h o d o w l i  b y d ła  ro g a te g o * . — Pp.

prenumeratorowie, którzy przedpłatę na to dzieło 
w administracji Gazety Narodowej byTI złożyli, i 
jnż I. i III. tom tego dzieła otrzymali, zechcą 
kartą korespondencyjną m i e j s c e  o b e c n e g o  
p o b y t u  p o d a ć ,  poczem im II tom przesłanym 
zostanie.

•■'iŁ . 4 1

BITTERWASSER
WW m  atdc hiwMitin huto moUImmmtaii. m w -  oewiiione z w m z  myssw*z>

r i p  SZfclg a  ę p o  m w r^So— er-neem .

Marienbadzkie pigułki
ści i tuszy, sporządzone podług przopiou ces. rzder 
dr. Schindler Barnsy w Marienbsdziu. Główny skład we 
Lwowie w apt. Zyg. Ruckera, takie we wwyetkich a- 
ptekacb. Kstde pudełko opatrzone jest protokołowanamarką ocl r jur.ą. !Zwracamy uwagę na

PAPIER MOLOM s
do przechowania futer, aksamitów, mebli, ksią- c  
żek itd. skutek niezawodny. Arkuszyk kosztr e P 
tylko 5 ct. w większej ilości taniej. JEDY- P 
NIE dostać można w APTECE K. KRZT | 
ZANOW8KIEGO (obok Brygidek) we Lwowie p

\ M 7 s z e lk ie



Dr. Jasińskiego

„PmwoilijU Mmt'
jakn to ; klimatycznych, wodoleczni­
czych, zdrojowisk, kąpieli rzecznych, 
morskich i t. d. rozbiera krytycznie 
działanie wszelkich uzdrowisk i wy­
mienia kwalifikujące się do nich cho­
roby; dalej przechodzi sposoby li 
czenia woda, traktuje oraz o łaźni 
rzymsko-irlandzkiej, o kąpielach bo­
rowinowych, iglicowych, piaskowych 
i t. p. nareszcie o leczeniu mlekiem, 
żętycą, kumysem i winogronami. — 

Do nabycia w księgarni p. Suli­
kowskiego we Lwowie. Cena 1 *1-

teoretycznie wykształ 
eony z kilkunastole­
tnią praktyką, rozpb 
rządzająey kapitałem 

od 12.000 do 20.000 złr., życs sobie przy­
stąpić jako w spóln ik , do dobrej dzie­
rżawy, lub też może przyjąć administrację 
większego majątku za kaucją. — Bliższa 
wiadomość Lwów, ulica Kopernika nr. 14 
w podwórzu, wprost bramy. Koresponden­
cja pod adresem: A. W. 2393 1—3

( 
( 
( 
(
( 
(

-A  U  K  1 )
M u  f la t ó is p !

ułatwionym sposobem
według n a jn ow szego system u 
fra n cu sk ieg o ,"U l udziela oso­
ba, która dłuższy czas spędziła w 
Paryżu. Cały kurs trwa miesiąo, co­
dziennie po 2 godziny. Przyrządów 
żadnych nie trzeba prócz papieru ry­
sunkowego i miary centymetrowej. 
Każda uczennica wykończa jedną 
suknię kompletnie i dwa staniki, je ­
den zmniejszony, dragi powiększony.
Cały kurs kosztnje 10 zł.
Bliższa wiadomość w administra­

cji „Gasety Narodowej0, lub ulica
Sykstuska Nr. I4.~V|

w podwórzu Tis a Tis bramy.

S t. M a r k ie w ic z Niema nagniotków
w e  L w o w ie , w  R y n k u  , 1, 4 2

poleca i rozseła pocztą franko 
l r a u a r | k  w  d o b o r o w y c h  

g a tu n k a c h
w woreozkach 5-kilowych, po :

Kio żółta pospolita . zł. 6.40
Santos żółta, czyste zdro. ziarna „ 6 80 
.'olomba duże ziarna . . „ 7..-0 
Domingo blada, dobra w smaku B 7.60 
Portorico zielona wcałe dobra „ 8.—
Blnlabsr p rr ło w a .................. „ 8.40
Laguajra zielona dobra i arom. „ 8.80 
Kuba ciemno zielona mocno arom 9. -  
Ceylon plantacyjna drobniejsza „ 9.60 

» „ grubsza szlne. „1 0  40
Honduras zie). brd: dóbr. gruba „ 10.
Jamaika „ szlach. aromat. „ 10.40 
Jawa biała, aromatyczna słaba „ 10.—

„ złotawa........................... „ 10.40
Moka arabska silna aromatyczna „ 10. - 
Perłowa Ceylon szlach. w smaku „ 10.40 
Menado 1 runatna najszlach. „ 10. ) 
St. Jago di Cuba zie1 najszl. 10.80 

2168 1- f

Niezawodny środek na wygubię 
nie lagniotków, brodawek i innych 
podobnych narośli skórnych, bez bólu 
’ bez żadnego niebezpieczeństwa 

C’:za flakonu 60 ci. 
w Aptece

K . K r z y ż im o w s ^ e g o
we Lwowie

M i s s y n i s U
rutynowany z bardzo dobremi świa­
dectwami poszuknje umieszczenia. 
Bliższa wiadomość w BIURZE EO 
MISOWEM w TARNOWIE.
2414 1—15

y \  «  A A .  \  ^ W A A A A / \ .

, S1RIUSZ“
SKŁAD KAWY we LWOWIE

ul. Zimorowioza 1. 10 na dole 
(Artur Kościcki) 

sprzedaje dla tego dobrą i wydatną 
kawę tak tanio, albowiem sprowa­
dza takową bezpośrednio od produ­
centów z południowej Ameryki, gdzie 
lat dziewięć bawił i osobiście za­
wiązał stosunki.

Kosztnje we Lwo wi e  
1 k i l o  1 sb. 65 ot. i 1 zł. 60 ct.

Na prowincji 
4% kila 8 zł. 20 ct. franko.

Co miesiąca ś w i e ż y  transport.

j f t n f a t f h
w dawnym obwodzie Tarnopolskim, za 
wierająey 2000 morgów z gorzelnią, do­
bremi budynkami, jest do w yd zierża ­
w ien ia . Ubiegający się o tę dzierżawę 
raczą się zgłosić do kancelarji adwokata 
Zywickiego w Tarnopoln. 2401 1—3

Adolf Grochowałski
inżynier i budowniczy

pod l.
koncesjonowany

12. wica Sobieskiego
we Lwowie 

podejmuje się parcelowania, pu-aiarów 
„iii, lasów, nawodnienia i osi ni Jk i
drenowania ról, jakoteż urządąeui- iły - 

nów i fabryk wiejskich

5000 resztek sukiennych
(3—4 met.) we wszystkich kolorach 
na zupełne ubrania męzn ), wysyła 
za pobrał u n resztka po 5 zł.

L. S torcb  w  B c .n le . 
Resztka, któraby się i.iepodobała, bę­
dzie b ez  przeszkody na powrót 
przyjęta. Próbki za nadesłaniem 10 ct.

Resztki sukna
prawdziwych materji od 1 zł. za metr i 
wyżi-j. Wzorki za n> deiłaniem marki po­
cztowej na 6 ct. wysyła

Skład fabryczny 
„anm weissen Lamin"

w Bernie. 1944 —£o

A P T E K A
Jul. Nahlika we Lwowie

poleca :

Preparaty salicylowe
jako najlepsze do konserw iwania tychże 

i usunięcia przykrego odoru z ust. 
Cena: pasty salicylowej puszka 80 ct. 

proszku salicylowej o pad 40 ct 
wody salicylowej flaszka 60 ot.

Eaj de Botot
ciw bułom zębów.

Cena flaszki 1 złr.
Wadę analerynową

własnego wyrobu. Cena flaszki 40 ct.
Krople przeciw bolom zębów
zepsutych, najlepsze flaszeczka 15 ot. 
Opróez tego utrzymuje na składzie wszel­

kiego rodzaju wypróbowane środki spo- 
cyfiezne, krajowe i zagraniczne, jakoteń 
przyrządy i przybory chirurgiozn i epa 
trnnki re.

Zamówienia z prowincji załatwia się 
odwrotną pocztą.

 h Pięć  m e d a l ó w  z a s ł u g i  n_______
P I L I P T O I T

rłosom iwym i wypłowiałym po kilkukrotnem ożyciu przywraca piękny 
naturalny kolor. P f l ip t o n  me farbuje, lecz tylko odmładza włosy, które 

pod wpływem tegd znakomitego środka odzyskują'pierwotną barwę. 
Cena flakonu 1 zł. 50 ct.

f g l  W A L E N T 1 N  m
ajsilniejsze ypau_nio włosów w przeciągu dwóch tygodni wstrzymuje, 
ebulki włosowe wzmacnia i do wywarzania i porostu włosów pobud

naj . . .
cebulki 'włosowe wzmacnia i do wywarzania i porostu włosów pobudza. 
Miejsca wyłysiałe nieprzedawnione pod działaniem tego środka pokrywają 

pięjćnym włosem. Cały flakon 3 złr. Pół flakonsię Eona 1 złr. 60 ct.nym włosem. Cały flakon 3 złr.
J f f u d i a  t°*letowe, hygieniezne, kosmetyczne, do golenia brody, ęli- 

"  cerynowe, i t. p. z różnemi zapachami tek do twarzy, jak
do rąk od 10 ct. do 1 zł.

Środki do wywabiania plam.
■ -  ■' ■ N  I  G  R  E  T  1 N  A  '

Wyborny środek do natychmiastowego farbowania włosów na trwały i 
piękny kolor czarny lab ciemny. Cena 1 zlr

O lC lO k  ta n ln O W T  oczyszcza skórę, wzmacnia i pobudza włosy do 
• * 1 porostu. Flakonik 50 ot.

P o m a d a  C M n O W a  wzma°nia oebnlld włosowe i zapobiega wypa- 
’ danin włosów. — Słoik 80 ot.

W o d a  a t e ń s k a ,  do zmywania włosów, zapobiega tworzeniu się łu- 
^  pieżn, ożywia, utrwala barwę i połysk tychże. — 

Flakon 80 ot.

I *®  V W  WWMSwl WSb W* 1 * WW W  wSrMSP
SC6i 2—? magister farmacji i chemik sądowy.

Nabyć można: we LWOWIE w Fabryce ul. Kopernika 1. 8. 
i Filii ulica Halicka 1. 2f  w Krakowie Sukiennice 1. 20. i we 
wszystkich renomowanych sklepach > aptekach.

Z  d n ie m  1 . m a ja  b ,  r .  s p r z e d a w a n y m  b ę d s ie

K E F I R
nowy wytwór z mleka krowiego, przyrządzony za pomocą grzybka kefirowego.

K e f l  ! jest jednym z najlepszych odżywczych napojów, 
smakn; chorzy chociażby najwięiu, osłabieni, łatwo takowy z

f e r e t o n y ,

”> przyjemnego 
znoszą i tenże

s uźy nietylko w chorobach płncnycb, lecz także w błędnicy, niedokre- 
wności, katarze żołądka, przewlekłym katarze kiszek, dziej w rozdrażnie­
niu nerwóy i wycieńczenia sił 2362 2 6

K e h r  przewyższa wszystkie -idży ize napoje, nawet K u m y s  
dotąd powszechnie używany.

Wyrób i główny skład w L a b o r a t o r iu m  c h e m ic z a e m  da- 
miej W . T E P Y  obecnie

Aleksandra Szustow
magistra farmaąi,

L w ó w , u l i c a  W a ło w a , n r .  15 .

Kąpiele T h a l k i r c h e n  pod Monachium.
Zakład wodólecsnicey i dyetetyesny (Sćhroth-Steińbacher.)
Hygienicznie nader zdrowo (prawie 200C ?s. ziemsko bardzo pięk­

nie położony, dobrze urządzony zakład z wielkimi cienistemi ogrodami 
pysznemi, znane dobre utrzymanie, tanie ceny. Stosowne leczenie szczegół 
nie na cierpienia nerwowe i w spodnich częściach, gościec i reumatyzn o- 
słabienie, słabości kobiece, otyłość, jakoteż dla zażywających morfium. Do­
kładne prospekty o sposobie kuracji, cenach, skutkach itp. wysyła gratis 
i franco.

D r . V . S tn m m le r , lekarz i właściciel.

perkale i satyny kolorowe 
p ikę brylan. i dym ę białą ^ 

B płócienka kolorowe, |
p Oxfort, i biały Szierting, $
x  (szczególny gatunek zonąsu) : ^
| i  p ł ó t n o  a m e r y k a ń s k ie ,  fi
a  poleca pod gwarancją za d o b r o e , ■  

t r w a ło ś ć  i sumienną cenę fi
H a n d e l  p ł ó c i e n ,  b i e l i z n y |  
stołowej i towarów mieszanychi Kowalsk i Meyer
L w ó w , R y n e k ,  l ie n b a  8 0 .I«C H I

Przepaski rupturowe
najnow szej koosernk^jf,

nader praktyozne i trwa e, tudzież wszelkiego 
rodzaju bandaże, op ask i, angielskie i 
francuskie p oń czoch y  n a  ży ły  k u rczo ­
w e, na jnow sze suspensorja, i wszel 

jednostron. o i  zł. 2.50—4.50 kie ch lrn rg iczne tow ary  gumowe, 
podwójne „ „ 4.50—8.50

b lr u r g tc z n e  t o w a r y  g n m o z
o .  NBUPERT,

we W iediiin , jal dawniej I , Grabem, 29, wewnątrz Trattnerhofu. 
Z a łożon y  w  rok u  1878.

Skład wszelkie! specjalności paryskich Wysyłka rychło i ezpośre- 
dnii za pobraniem. 1199 1—20

Fabryka ózkó w dla dzieei i weloeypedó w
AUłuNA wa WIEDNIU,

] IX . W S k r i ń | e r i t f i i i 0 N r. 59.
iW ó tk i d lt  d i is c i  od 5 z ł. 50 ot w y ż e j.  M oje w ork i 
jk o łysk ow e zastop u j*  k o łysk ę  w  pokoju  C en i 8 z ł .  
75 et. F a iu u gi dlfl fabrykan tów  w ózk ów  dla  dzieci 

i  2 z ł. i w y le j .  C ennik i franko i g ra tis .

Baiak Grafowy
Królestwa Oalicji i Lodomeryi

z  W leUHem  Księstwem  K ra k o w s k k m  
w y d a j e  w e  L w o w i e

i przez 35 zastępstw swych na prowincji

basowe,

^ ^ ń k i e r ź y ^ a p i ć a u ś c i ,  i
posiadacze papierów wartościowych

k tórzy  przaz pew ne op eracje  k redytow e reetn -e

chcą podwoić swój majątek,
n iech a j aię ndadef. bezpośredn io  lis to w n ie  lub ustnie

do G . G E B S T L A  S y n a , IX ., A U e rstra a s e  4 4 , wo W i e d d a ,
k tóry  w  skutek  aw yok atoaunków  w  k o l lc k  fin a n sow ych  m * ł*  iek  p rzed w eieón ie  i n z j-  

ap ieazniej p ^ in fo ra ew a e  :
1. o  w szy stk ich  ayndykatack, które się tw o rzy  nz w ied eóa k ie j g ie łd z ie :
S. o w szy stk ich  w ięk zzyeh  przez m atzdorów  przedaię v * ie tyeh  ep era e ja en ;
I '  • w szy s tk ich  ruchach  h cey , a a ore  ty lk o  zosta ły  u łezone, a to b e?peśredn ie  I 

przed  iek prz sprow adzeniem .
G odziny do porozum ien ia  ed 2. do 4. Na lia ty  odpow iad.t s ię  od w rotn ie . Rem une- 

raeje ty lko  w  m ia rę  z rea lizow a n eg o  zysku  z pew m oaego .
NB. a .  G erstU  Syn nie przy jm u je  ant p ien iędzy  w  depozyt, i n ie m o io  te k te  z * j-  

oow aó  aię o so b iś c ie  przepre  w adzeaiom  zleeeó  g ie łd o  /-y c k , gdyś je g o  korespon den cje  
zab ierz  *au ca ły  w o'.ny esus.

5 > C 3 - 0 C » « > 0 4 '

Kantor nyniany
c. k. uprz. gil.

akcyjnego Banku Hipotecznego
kapuje i sprzedaje

wszystkie efekta 1 monety
pod warunkami najprzystępniejszemi

5 °|o h i p o t e c z n e ,
jakoteż

5°|v premiowane Listy hipoteczne,
które według prawa z d. l.lipca 1868 (Da p.P. XXXVIII. N 93) 
i naj w, poat. z dnia 17. grudnia 1871, mogą być użyte do lokowa 
niakapi&ówfunduszowych, pupilarnych, kaucyj małżeńst ic] wojsko­
wych, » kauoje i wadja, są w tym k Kra tom. e do nnbjreia.

g l i  fiz^satie polecenia z prowincji wyt onują się bezzwło­
cznie po kursie dziennym, bez doliczenia prowizji. 2231 1 -?

ęreewt. platąe- y  8 dni po wypowiedzeniu
14 „

99

99

99 30 99 99

99

99

KSIĄŻECZKI WKŁADEK
na rachunek  bieżący

4 procent wypłacalne b e z  w y j  i n r i e -  
d z e n i a  do wysokości 500 zlr,

(Przedruk nie będzie płacony.)

DOOOOCN]
W księgarni Milikowiki o

za 20 ot.

„ L w ó w * 1
i t o  właściwości.

V30OOO(M

■kład nut łl. /omy l oraz ekajM<ły0j a 
pinu perjod/oznyoh

S. A Krzyżanowskiego
w Krakowie

poleoa istniejącą od lat kilkunastu i za­
wsze w najnowsze utwory zaopatrywaną

Największa 
Wypożyczalnią nul
pod bardzo korzygtnemi warunkami. 

Warunki rozsyła się na żądanie franko 
gratis. 2801 l 5

^  K°*°> ą V  >
WA V < wr ̂

TRAWA miodowa
fholeus lanatus) nasienie śuieie i pewni 
na grunta suche lab mokre zupełnie y. 
che, na pastwiska wyborna roślina, raz 
zasiana trwa kilka lat. Jeden koraee 
wraz workiem kosztnje 4 nŁ 50 ot, przy 
zakupnie naraz 10 korcy, dodaje się ko­
rzec bezpłatnie. Zamówienia uskutecznia 
J. Bulsiewlcs, sklnd sfonw 
Bochni. i64i e

2 P  Posadzki kamienne
mianowicie H ossie , T erraczo, G m  
n ito , B óton  cementowy dla ohodni- 
ków, podwórza, suter/n, ganków, łazie­
nek, bram wjazdowych itp. z ic_ Ł Bzy od 
z lr  2.50 i wyżej za meter kwad, 

wykonuje
Arnold Werner

w e L w ow ie
przeż kierownika technicznego (Włocł U 

Giowani Z u llan l.
2399 1-

iowa 1. 10, umieszoza 1 
wszelkiego rodzaju służbę, męi 
ską, oficjalistów prywatnych 
kauoji, guwernantki, nnnozyoie

K oncesjonowane Biuro komisowe 
ka służbowy K. J. Orlow- 

Uego, we Lwowie, ulica W .- 
łowa 1. 13, umieszcza bez wyjątku 

męzką jak żeń 
ijch za lub bez 

nnnczycieli i gawer 
nerów, egzaminowanych maszynistów 
gorzeluików, młodzież handlową jak rze- 
mieślniozą, stręczy zdolnych budowniczyoh, 
górników i dyetsrjuszów. Pośredniczy w 
sprzedaży i w dzierżawach dóbr, sprze­
daż; ziemiopłodów, lasów, młynów, real­
ności i kamienic, najęciu pomieszkam, wy- 
izuknje kupców, stręczy potyczki mniej- 
;e i większe, jak wspólników do dzie­

rżaw i przedsiębiorstw, nadto wykonuje 
wszelkie zlecenia i komisy rychło 1 rze­
telnie.

P a n i , stanu wolnego, życząca wejść 
do spółki korzystną) z niewielkim kapit: 
łem, raczy łaskawie podać swój adres — 
na serjo. 2405 1—3

1 8 8 4 .
C e n y  z n i ż o n e

L. & C. Hardmutb
SKŁAD

pleców porcelanowych
W e Lwowie ul. Akademicku l S.

3 OTO 16— ?

Ces. g i g  krAl.
I V  nsnanle.najwytsne _ _____

Z.łot7 “ •d»I Parjł 1878. Złoty ...da l A » -  
s t n d u  188J. D jr f ln  kossrtwT: Badkers- 
barg 1877. FOrsUaf.1 18 Sra* 1880. 

T ryj.st 188

W StyrJL
Oodilaa jasdy ■ Fsldbsak, słaąji Ikloj kol.i Zachotatyj. wisiar-

Początek sezonu 1. maja.
Alkalieino-aaiiatycino 1 itlasisU  sie la ­

wy, inbstaoje i(liw iow e i ro.próssBjfe. sa- 
łow .-ir id lsn o , w i.Ikl aparaf r.sp>rseyjny, 
kąpiele a kwasa węclewage. kąpiele stalo­
we, igliwiowo I s wody słeekiij, simn. 
pełne kąpiele I leeaeale Sydrepatyesae, lę - 
tyca kosie, wieko kosie, eiepłe wieko kro- 
w i. we włeeaef aewe-wybmdowanąj «>e- 
e“ ™Ł - K liast stało anitrkewaae eiepłe 
wiliretne. — Wysekośd nad aersea  i O a .

Poml.askaaia, wody a iseralse i  podwe- 
dy nalały saaawiad w  Dyrekcji Zakłada 
w GLEICHENBEBOU. 7 —18** 1 _ «

Kieszonkowe zegarki 2 zł. 78 ct

A S C H E N
U H R E N

Nsjlep. z e g a r e ka łaacasskl.m i saka   „  świecte
-------------------  -tatką ł  i ł .  TB et. gen.wekl.

segarki s prawda, stali aiklswej, w najdeske 
aalSsej kep .rei. eylindrewej, e .  16 gedsis de ns- 
krreeaia, w ras a prawdalaryn tadeasaki.a i en. 
o.raearya 4 ał. 48 et. taki eaa  wyekeryt kotw .. 
eany, Idąey na 15 rabinach rrt a i i i  asaki. 
paBcraowya 5 zł. 98 et. Prawdziwo r os tary 
kiessonkow* a prawda. steU * ii de aakre- 
eania b .s  kiaezyka a ładeaszkl.a paaearaewya 
8 zł. 95 et., te seae srebrne a ładcasski.a  pan­
cerzowy «o l t  st. go ct., Bąjlepsa. zegarki daa- 
ekie z tadenszkiera psa cerzewym pe ał. 4.80. 
ał. 5.80, 8.80. Baao łaaeaaaki paaeeraew. zł- i  *0.
.Uhreomtieher Rix, we Wiedsłn IL

Poszukujemy zacnego

z a s t ę p c y
dla naszych wyrobów W O R K Ó W  

z WAŁOWINY.
Pragska mcchaniama fabryka juty 

Wolfa Ficka Synów, Praga.
188P l-  1Oi▲dminurtracja w Paryłn,
22, b o R l e ^ a r d  M o u t m » r t r e .
PASTYLKI DO TRAWIENIA

wytworzone zs źródeł ze soli Vtohy- Prsyje- 
nnego smakn o niezawodnym skutku pns- 
riw kwasom i upośledzonemu trawienia.
SOLE YIOHY DO KĄPIELI*
'••ki wysterczs ns kąpiel' dla osób, które 

nie są w stanie ndać się do Vieby.
Du unikąienia fałszerstwu łądśó nstoży, 

aby ns wszystkich produktach snsjdownły 
tfr znaki: K rasp steJ l w M  T ie h y  

Do lać modna we Lwowie w ant P M? 
kolssohs, K. Mendroehowits i Ooldl

ze
Gleichenbergskie preparaty

soli źródłowej 1 szpilek sosnowyeh.
wypróbowano przez leka- 
rzy i j  ko niezawodne. za- 

leoone, z apteki pod 
„N EJ ADj

dr. Ernesta Kiirsi,
w zakładzie kąpielowym,
w G lelch eoberga ,

w Styrji, (Austrja).

Dyplom honorotry 
T R Y J E 8 T  

1888,
i medal bronwowy 
w Amsteadft- 
dam ie 188S.

Oleichenbergska sól źródlana, 
źródła Ko

wyrabiana przez wyparowanie wody se 
onetantyna. Flakon 60 et. Saozególuie polecenia godna prze­

ciw chronicznym katarom organów trawienia i oddechania.
Glelohenbergskł sok piersiowy, flakon 1 zi. 12 et.
Gleichenbergskie pastylki zawierające w sobie źródlaną i z rozma­

itym zamachem, wielkie pudełko 1 zł. 12 ct., małe pudełko 60 ot., 
najwyborn. środki leczniczo-aspakąjająee t oierpieniaoh szjri i płuc.

Gleichenbergskie pastylki z ekstraktu ełodew ;o, zawiarająee w sobie 
sól źródlaną, pudełko 1 zł. 20 <.t., najlepszy źroddc na chrypką, ka­
szel, katar w gardle i krtani.

Gleicfaenbergsid proszek Da trawienie, pudełko 1 -i. Ii jt., nąjpr - 
tyozniejsey -środek przeciw cierpieniom o^ga^ów trawienia.

Głeiencnbergski wyskok zipiŁ w  flakon 1 zł.
Gleieitenbergskl syrop szpilkowy bez łu flakon 1 zł. i
Ulelchenbergąkl,syrop szpilkowy z 10%  soli źróulanej,flakon l i t .  30 ct. 

wyszczególnionej skuteczności w ierpieniu katarów, piersi i płuc. 
" izj ipecjalnoźoi wyrabiane ze soli źródlanej były na wystawie 

tryesteńgkiej j8s2 i zostały odznaczone dyplomem honor,

I
rl

_______ ““■'iwwuj jujź i itwwwjf um.uwłBuuo unmłBPiu uuwyr. IB:
Gleieitenbergskl środek na astmę, pudełko z  zł. 50 et., szybko i pewnie V-* 

działający środek przeciw astmie. Ifll
SKŁAD: we LWOWIE: w a ptece J.ygmnnta Rnekera, w KRAKOWI! R j  

apteee Józefa Tranozyńsk- >go. 1085 i—6 1

Thiien
F a b r i k s  _ O e & e ll  ̂ c h a f t

Towarzystwo febryczne, wyrabiające drzwi, okna i podłogi
W A liT lA flllill IV*> HeumUhlgasse 13, założone 1  §  1  9
W V  * 1 V U U I U  pod kierownictwem M. Markerta, M  ^  M . 9 o

poleca swoje wielkie składy gotowych drzwi i okien wraz z okuciem, tudzież spodó okrętowych i dębo ych
amerykańskich posadzę12-, fryzoiranych i parkietowych.

Fabryka, utrzymując wielki skład suci ego materjału drzewnego, tudzież zapasy gotowego towaru na skl Izie, m ie sdłatwić
każdą potrzebę tyc: artykułów w ni krótszym czasie. Taż przyjmuje także sporządzenie portalów, urządzeń dl* koszar,
szpitalów, szkół, kantorów itp., prócz tych wszelkie maszynami wyrobić się mające roboty drzewne według podane-ro rysunku

i modelu z wyjątkiem sprzętów pokojowych.

Wyd&WOy i włańdcaale J. Dobnatński i K. Groman. Kaozelny i odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański. Z drukarni , Gazety Narodowej."


